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CUDZOZIEMIEC w WARSZAWIE 


KOMEDYA 
WE TRZECH AKTACH, 


OSOBY. 


POD cO 


STAROSTA; Оусісс Heleny. 
HELENA, Córka. 
WIERNICKI, Przyiaciel. 
AGATKA, Służąca. 

Erazm, zaręczony z Heleną. 


Manqours de Trantquarant › przyiae 
| ciel Erazma. 
POoDCZASZYNA, Sioftra Erazma. 
PopczaszY, Mąż. 
BARTŁOMIEY nazwany, LA Fr on, 
Służący Erazma. 


POLAK 


CUDZOZIEMIEC w WARSZAWIE, 
W ZJ 
AK 2 Е 


SCENA L 


HELENA AGATKA. 
Helena fiedzi przy Klawikorcię, potym bie- 
rze kfiążkę , którą znowu kładzie х nie- 
_ Jpokoynością. 
HELENA. 


N V dziecinnym wieku bylam, kiedy 
mnie zaręczono Erazmowi; Оу- 


cowie nafi żyli w przyjaźni, y zrobili mię- 
dzy fobą tę umowę. Erazm długo w Pa- 
ryżu fiedział, iego Oyciec umarł, a móy 

А a тоты 


rozumi, że powinien dotrzymać fłowa 
przyiacielowi у po śmierci (nie dziwuię 
fie, znam charakter iego mocnieylzy nad 
przypadki ) ale o całe Życie chodzi, a ia 
Erazma tak mało znałam, Czyż mogło 
mu Пе ferce moie obiecać ?.... Agatko! 
owiedz mi, co też o nim mówią, wfzak 
tu iuż ieft od kilku dni, а iefzcześmy go 
nie widzieli. 
AGATA. 
Mamże prawdę powiedzieć Pani bez u- 
razy? 
HELENA. 


O moia Agato! wiefz, iak mnie mało 
interefuie, у iak zemną mówić możefz. 


AGATA. 


| ‚ Wfzyfcy, co go widzieli, mówią, że 
| piątey krokiewki w głowie u Panieńcia nie 
| doftaie, wizyftko mu w Polfzcze śmierdzi, 
1 


dziwuie Пе fam fobie, Ze z Paryża wyie- 
chal, gdzie mu wfzyftko pachnglo, ale to 
wizyfiko a wfzyfiko pachnęło. 


M 
| 
\ 


HELENA. 
To mi nie dziwno; wielu nafzych mło» 
dzikow dla tego iedynie w obcych kraiach 
bywa- 
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bywaią , żeby Пе nauczyli wlafrym gar- 

dzić, nie dla tego, żeby tam nabyli wia-7 

domości, z któremi mogliby fwoiemu byś) 

pozyteczni. = 
AGATA. 

On przeciwnie mówi, że fię tu na nim 
nikt nie zna, że tu iego przymiotów nikt 
nie umie fzacować, Wywiozl różnego з 
rzemiofła ludzi z Paryża, a iefzcze nikt тең, 
pochwalił, ani iego fryzury, ani iego é<; 
kwipażu, ani iego fraczkow. ; 


HELENA. 


Dziwno mi, że iefzcze nie znalazł tego 
rodzaiu pochwał, wfzak tu ieft dofyć fra- 
czkowych Rycerzow , со całą myśl zaprzg- 
taig podobnemi wynalazkami, 

AGATA. 


On chce wizyltkich celować, mówi“ 
зе fryzura powinna być nie zczefana, ale | 
niedbale rozrzucona po głowie, pudru у | 
pomady pultora (funta, y dwie uncye (ра. | 
dać powinny na ramiona, y na plecy 2 Kae | 
tagonem, żeby każdy, co koło niego) 
przeydzie mógł {е ufmarować, у tak, iaki 
on nie czyfto w wybornym nieporządku 

А 3 zna 


znaleść fie na tych taiemnych wieczornych 
fchadzkach, o których taiemnicach iuż y 
dziady wiedzą. 
HELENA. 
Кто? ci go tak dobrze opifał? bo widzę 
bez podchlebftwa maluiefz. 
AGATA. 


Mam ia też fwoich przyiacioł, donofzą 
mi co Пе dzicie na świecie, między inne- 
mi ten Bartłomiey, któremu on fię każe 
nazywać koniecznie La Flor, pod furową 


| karą... 


HELENA. 


` Y dla серо? Пе ten wyborny Рагуѓапіп 
dotąd nie dał widzieć. 


AGATA. 


Jefzcze fpoczywa po drodze. Podcza» 
{упа Sioftra iego, która także ieft pełna 
twiatrów Paryzkich, namafzcza go różne» 
imi fpirytufami, a ten Marquis de Trant- 
|quarant, co z nim przyiechał, со raz 2 
| więkfzą pogardą o Warfzawie mówiąc, fa- 
| mę tylko Podczafzynę znayduie godną być 
' Paryzkiey edycyi, naybardziey mu fig iey 
kley- 


? 


kleynoty, у wewnętrzne rozporządzenie 
fzkatułki podobało. Na co Fan Podczalzy 
trochę krzywo patrzy, 

HELENA. 

Jak ia niefzczęśliwa, ieżeli móy Oyciec 
nie będzie chciał czytać w fercu moim, 
którego fkłonienie prawdziwe, dotąd pozor 
przyiazni kryię. ` 


SCENA AL 
HELENA, AGATA, WIERNICKI. 


WIERNICKI. 


Sliczna Heleno! zbliża Пе podobno iuz’ 
ta chwila, która lofy życia twego ma do- 
pełnić. Wiefz, że Erazm przyiechał z Pa. 
ryża, widziałem go. 

HELENA. 

Widziałeś go WaćPan? y cd? ci fig zda- 
ie? przyiaźń może mnie oświecić, wizak 
wiefz WaćPan, iak wiele zdaniu iego lu- 
bię wierzyć. 

WIERNICK1. 

Prawda, że mnie ufzczęśliwienie Hele- 

ny naywięcey w życiu zatrudnia..... Ale 
А 4 iuż 


іп? tak daleko rzeczy zafzły, powinność 


przyiaciela milczeć... 
HELENA (2 07020.) 


Nie poznaię WaćPana, w tey fpokoy- 
ności nad moim lofem. Widzę, mu wfzy- 
{tko iedno, czy ia fzczęśliwa, czy niefzczę- 
śliwa będę. 

WIERNICK1I. 


Zle o mnie fądzifz Pani, wiefz przywią- 
zanie moie, znafz prawa delikatności, nie 
mnie fię radzić powinnaś, kogo mafz u- 
fzczęśliwić. 

HELENA. 
Ta delikatność równa fig oziębłości, 
WIERNICKI. 


Chcefz , żebym za Erazmem mówił ko- 
niecznie. 
HELENA. 


Chcę, хее mi WaćPan prawdę powie- 
dział, со ту? 
WIERNICKI. 
Co do poftaci, ma dofyć fzykowności; 
co do fortuny, mówią, że iego Оусіес był 
bogaty. Co do przymiotów, o tych fą- 


dzić 


1. 


f 


í 


dzić nie powinienem, bo te od upodoba- 
nia zawifly. 


HELENA. 


Znafz mnie WaćPan, y wiefz iakie 
„mnie fg podobać mogą. 


WIERNICKI. 


Właśnie dla tego, że cię znam pelna ros 
ftropności Heleno! przekonany ieftem, że 
potrafifz fama dofkonale ofądzić. Ja, może 
byłbym niefprawiedliwym, mam przyczy» 
ny; dla których nie dowierzam fobie. 


HELENA, 


Ja mam przyczyny , które mnie upe- 
wniaią, ze nie Erazm ufzczęśliwić mię 


może. 4 
WIERNICKI. 


Czemuż ta wątpliwość?.. іе bogaty... 
w Paryżu był długo, podobne zalety w] 
tym wieku maią poważanie u Dam, bę- 
dzie umiał bawić, а dziś tego naywięcey| 
fzukaią. 

AGATKA. 
Tak, z kilka dni póki fig nie wygada, a 


potym będzie nudził powtarzaigc iedno. 
A 5 HELE- 
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HELENA. 


Spodziewałem fię, że mnie lepiey po- 
znałeś. 


- 


WIERNICKI. 
Znam cię iuż Heleno! ale daruy mi, że w 
‚ tey chwili iefzcze lepiey cię fpodziewam 
Пе poznać, y dla tego zoftawiam tobie fas 
mey f2dzenie o przylz1ym lofie twoim. 
AGATA. 
Jegomość idzie. 


SCENA ШЕ 


. HELENA, WIERNICKI, AGATA, 
STAROSTA. 


STAROSTA (do Wiernickiego. ) 

Dobrze, żem tu WaćPana zafłał, po. 
wiedzze mi, czyś widział Erazma? dziwno 
mi, że Пе dotąd nie pokazuie, iakże go 
znayduiefz ? | 

WIERNICKI. 

Cera dofyś dobra, mówią, że огой zna. 
cznie od tego czafu, iak z Poliki wyie- 
shal, i 

STARO- 


STAROSTA. 
Grzeczny.... ulozenia pięknego? 
WIERNICKI. 
Zobaczyfz WMéPan, będzie tu wkrotce. 
STAROSTA. 


Widzę, że przy Helenie niechcefz nie 
mówić, póydź zemną па olobność. 


SCENA TE 
HELENA, Y AGATKA. 


HELENA. 

Nie uwierzyfz, iak mnie delikatność 
Wiernickiego gniewa, nie można fię nic 
dowiedzieć, co myśli, nie poymuię, iak 
człowiek tak pełen czułości, może być tak 
boiaźliwy, gdzie mówić trzeba. 

AGATKA. 


Wfzyftko mnie fię zdaie, że on Pani 
przypadł do fmaku, radaby, żeby przee 
mówił, 

HELENA. 


Jeftem iego przyiaciolka, widzę, ze mi 


prawdziwie dobrze życzy, infzego celu 
Tice 
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niemaiąc, tylko ufzczęśliwienie mote, ale 
teraz, gdzie naywięcey potrzebuię iego 
zgadąć myśli, on naymniey mówi. 
AGATA. 
Naprzykład: coby Pani chciała, żeby 
powiedział, 
HELENA. 
Ja fama nie wiem, przyzwyczaiona żyć 
z nim w tey ufławiczney poufałości, zda- 
ie mi Пе, że ta chwila, któraby mnie ztak 
doświadczonym przyiacielem rozłączyła, 
byłaby dla mnie nie miła. 
AGATA. 


Nie wiem... może fię mylę, ale wfzy: 
ftko mi fig zdaie , że у on tak myśli, a złą. 
слуху iego myślenie z Pani myśleniem, 
podobno oboie coś wymyślicie, Czego 
fię iefzcze oboie nie śmiecie fpodziewać. 

HELENA. 


Zoftawiam cię tu moia Agato ! póydę do 
fiebie, dafz mi znać, ieżeli kto przyidzie... 
Czuię, że teraz więcey , iak nigdy potrze- 
buię być fama z fobą. s 


SCENA 


YE 
SCENA V. 
AGATA fama, 


Podobno będzie źle około Pana Erazma, 
у ten woznicaz wielkiemi wąfami, z ftra- | 
fznym bukietem, y ta fryzura uperfumo- 
wana, y te fraczki wyborne, nie pomogą. | 
"Тта Ша kofa na kamień. Helena cale ina- 
czey myśli, iak wiele Dam nafzych... Ale 
iuż zaręczona... iak fię z tego wykręcić... 
podobno Пе tu bez mego przemyfłu nie o= 
beydzie.... Na fzczęście mamy głowę Ko- 
biecą nie dla kfztałtu. 


S C EN A ML 
AGATA Y LA FLOR. 


AGATA. 


Jak fię mafz kochany Bartłomieiu! iużeś 
wypoczął przecie po drodze? czyś taki pie- 
fzczony, iak Pan? 

La FLoR. 


Cicho! cicho! nie nazyway mnie Bara 
tlomiciem, bo tu Pan nie daleko. Онһу! 
mnie zabił, gdyby fłyfzał, że ty wiefz, 1% 

š ia 


Jia nie Francuz. Nazyway mnie La Flor, 
uchoway Boże! Bartłomiey. 


AGATA. 
Cóż to znaczy ро Polfku? 
ҺА Fror. 
Kwiatek, 
AGATA (rofmiaw/zy fig mocno. ) 


Móy ty kwiatku kochany! powiedzie 
mi, cóż ten twóy Pan robi. Co to Bar- 
tlomieia w kwiatek przemienił. 


La FLOR. 


Niech fię Pani twoia nie dziwuie, że 

tak pozno wizytę oddaię, bo piękny kawa- 

Jer przyiechawfzy z drogi, powinien fig 

| nayprzod w łóżku położyć, chorować trzy 

dni, dopiero przychodząc do fił, pokazać 
fię światu. 


AGATA. 
Nic nam tu po takich kawalerach, co 
z Paryża chorzy przyieżdzaią.... W Pol. 
fzcze trzeba być rzezwym y zdrowym, Кіе. 
dy fię kto myśli żenić. 


LA 


„> 


La FLOR. 


To co infzego, bo ludzie iefzcze żyć 
nie umieig w wafzym kraiu, niech ieno 
ро wefelu, to zobaczyfz, że y twoia Ра. 
ni będzie zaraz chorowała. Nic tak gru- 


‚ biańikiego nie mafz, iak zawfze być zdro- 


wym, to lada kmiotka potrafi, ale Dama 
de kalite, cale co infzego, a w coby fię Do- 
ktorowie obrócili, maią oni rozum, umie- 
ią nieznacznie ofiabić lekarftwami, żeby 
zawlze potrzebnemi byli, bo to dukaty 
daie. 

AGATA. 

Z takim zdaniem u moiey Pani nic nie 
wfkoracie, woli ona być zdrowa, iak mo- 
dna.... Ale powiedz mi, czy będzie tu 
twóy Pan, czy nie? 

La FLOR. 


Idzie tu zaraz. Ja przyfzedłem Пе do. 
wiedzieć, czy Pani ieft w domu.... Atoli 
go iuż flychaé, 


S C EN A : VIL 


ERAZM MARQUIS, LA FLOR, 
AGATKA. 


Erazm (krzytzy.za Bleytronem.) 


La Flor! La Flor! La Flor! cóż to ieft 
pogariiki fynu Bartłomiey.... 


La FLOR 

Mości Dobrodzieiu! 

-Erazm (pokazaw/zy fie na Teatrum.) 

Po iakiemuż to fłuchafz rozkazów hul- 
taiu, czyś w tym dzikim kraiu zapomniał 
powinności. 

La FLOR. 

Y owfzem..- pofłałeś mnie WaćPan. 
Chciałem fię wrócić z doniefieniem, że 
ieft Bogini. ex 

ERAZM. 

Bogini? proftaku... ty, widzę, nigdy nie 
potrafifz pułnocnych kraiów od południo= 
wych różnić. Naucz fię, że to tylko u nas 

сқа Paryżu Їз Boginie, ale w tych zimnych 
Prowincyach zwyczaynie tylko kobiety od 


potrzeby gwałtowney. ` 
L A 


LA Fror. 
Będę pamiętał. 
ERAZM 
(bierze Lorynetkę y patrzy na Асай.) 
Co to za dziewczyna! 
La FLoR. 

To także ieft odgwałtowney potrzeby... 

Jeft to Agatka fluzaca, y poufała Heleny. 
Erazm (do Marquiza. ) 

La Servante w eft pas mal; to dla ciebie, 
przyiacielu będzie, trzeba przecie coś mieć 
na pogotowiu. (do Agatki) Mościa Panno, 
a można Пе widzieć z Panią ? 

AGATA. 

Trzeba poczekać aż Jegomości pierwey 
dam znać у fpytam Пе. (do ludzi) Coż to 
za cudak! (Agatka odchodzi. ) 

Erazm (do Marquiza.) 
Elle eft drolle, śmiefzna dziewczyna. 
Marauis. 

WPan mi mowiłeś, że tu WPana będą 
na kolanach witać za to, żeś przecie po- 

wrocił 
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wrocil oświecić ten dziki narod, a mnie fig 
zdaie, Ze y ta dziewczyna cos nie bardzo 
przerażona tym blafkiem. 


ERAZM. 


Czyśmy бе tylko nie pomylili, czy tyl- 
Ко w Warfzawie ieflesmy. Wzak ten 
pokoy cóś po ludzku wygląda, zwierciadła 
duże. Comment diable? Stoliki du boi de Ma- 
choni.. -hola La Flor biegay mi czym prg- 
-dzey do domu po Mappę, wfzyftko mnie 
Пе widzi, że to nie Warfzawa. Kiedym 
tad odieżdzał, to iak zobaczyli Francuza 
dobiiali fig o niego, a teraz іп? od trzech 
‘dni ieftem, a procz moiey Sioftry (ktora 
/ ima guft) nikt iefzcze do mnie nie przyie- 
chal. Marquis! cher Marquis! podobno- 


śmy zbłądzili w Europie. 


MARQUIS. 


Fe vous demande mille pardons fÑuzy- 
łem y na morzu y na lądzie, nie tak łatwo 
zbłądzić mogę na sferze, daię WPanu ma 
parole of homeur, że to ieft Warfzawa. 


ERAZM 


RSS 19 


ERAZM. 
* ref p А, М 1 

Marquis: cher Marquis! lepiey fig po- 
miarkuymy сағ la feret fortdrol, to wizy- 
ftko co widzę zdaie mi fig ze czary. 

Marauts. 

Niech to między nami zofłanie, ale WP. 
Пе przyznam en ami, że ia dawno znam | 
Warfzawę, y całą Polikę. Ја tu znaczną | 
część młodości moiey przeżytem, ale inco- | 
gnito, pod infzym imieniem, y tytułem. 


ERAZM. 


Comment diable? W Pan byłeś w Polfzcze! 
iakże mogłeś z temi Sarmataini żyć? 


Marauis, 


Nie trzeba tego przed nikim mowić, 
żem ia tu był, mam tego wielkie przyczy- . 
ny... przyczyny polityki naygłębfzey... 
Minifteriwm ху to wchodziło. 


ERAZM. 
Co ia, to Warfzawę malo znałem, profto 
z Kalifza ze fzkoł wyfzedlfzy przywiozł 
mnie tu Оусіес, miałem może w ten czas 
czternaście lat, y że grunta iego, lafy, y łą- 
ki, łączyły Пе z gruntami Оуса Heleny, 
B 2 za- 


zaręczyli nas y wyfłali mnie do Paryża, w 


tym czafie mon bon homme de pere ¿fl mort... 
Wielkiz też to był Sarmata. 


MARQUIS. 

Jak prędko lafy y łąki złączone były, nic 
flufznieyfzego, że y ofoby, nie będzie kło- 
‚ tni o granice, 4”аЙоғ um bon Mariage, u- 

(се ту wfzyftkich WPana dłużnikow „ y 
| mnie dobrego fluge iego, il faut ро P 
ajjae. 

ERAZM. 


Teraz nie wiem ieżeli fię iefzcze nafze 
granice łączą, bo iak miarkuię z tego, com 
wydał w Paryżu, y co iefzcze mam dłu- 
gow, podobno fię moie granice znacznie 
cofnęły. 

MaRQuts. 
Ale WPan iefteś pewny tego Maryażu. - 


ERAZM. 


Mais.....to zupełnie od moiey łafki za- 
wifło; wiem wiem, żefię nigdy niefpodzie- 
wała bydź tak fzczęśliwą, y między nami 
mowiąc, nie długo Пе dobrodzieyka ucielzy 
zemną, byle tylko pofag złapać, powrocie- 

ту 
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my mon cher Marquis! do nafzych Bogin.. 

Kto tu zna przymioty, y wdzięki wybor- 

nego człowieka, pewnie te kontufze? 
Мако015. 


Oftrożnie WPan mow о kontufzach, bo 
ia widziałem, kiedy tu byłem w Polfzcze, 
że ci Jchmosé cale nie lubili żartow... pa- 
miętam ich do tego czafu. 


ERAZM. 


Ktozby Пе chciał z niemi bić, oni zaraz 
z fwemi Szablami po grubiańfku do pyfka, 
albo w łeb mierzą. Czyby ia ofzalał fry- 
zurę wyfławiać na to niebefpieczeńftwo, a 
coby. powiedziała moia Paryzka. Bogini 2 
gdyby mi Katogon, albo ucho, albo nos u- 
ciął? Pfe z takiemi ludźmi, nie trzeba fięy 
wdawać. 

La Егок. 


Chyba z daleka o trzydzieści kroków na 
piftolety, y to fkropiwfzy plac wodkami 
pachnącemi, żeby proch nie smierdzial, bo 
to {zkodzi na pierfi. 


ast 


В 3 


га) 


SCENA ҮШ. 
DAWNI у PODCZASZYNA. 


PODCZASZYNA. 


Coz to WPanowie w pokoiu kompanii, 
а bez kompanii, czy nie mafz Starofty ani 
Heleny, czy nie wyfzli do was iefzcze? 


ERAZM. 


Pofłaliśmy im dać znać, tym czafem ba- 
wiemy fię z fobą, nie dziwno mi, że fię 
dziewczyna ftroi, dawno nie widziała lu- 
dzi dorzeczy... ale żal mi ftrawionego czafu 
nad gotowalnią... Niech ona fię nieboga y 
nie pokazuie... tu tylko o fzkatułę Оуса 
chodzi, refzta fzczegulnie dla oka, wiem, 
że Пе biedna dziewczyna zmiefza en verité 
fzczerze mowię, że mi iey żal, bo ia dla 
niey w Polfzcze nie myślę ofieść. Marquis 
тоу przyjaciel wie, co ia mam do czynie- 
nia w Paryżu. 


PODCZASZYNA. 


„Temu ia Пе cale nie dziwuig, że nie lu- 
bifz tego kraiu, ia fama ile razy fig z oba- 
czę w zwierciedle, to mi żal, że w Ро сте 

je- 
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ieflem, co tu po wdziękach, dla kogo Пе 
tu męczyć nad gotowalnią en verité, gdyby 
nie z rządu mego męża, dawno by mnie 
tu nie było, 


Marquis, 


Czyż tak piękna Dama moze fig dać po- 
wodowaé woli męża? ао? to nie mafz 
fpofobow? naprzykład: te kleynoty to fą ) 
kapitały martwe, można im dać kurrencyg / 
y cyrkulacyą. x 


PODCZASZYNA. 


Dobrą mi WPan daiefz radę, znać czło» 
wieka rozumnego. 


SEE NA 15 
DAWNI AKTOROWIE STAROSTA 
HELENA v AGATKA. 
STAROSTA. (do Podczafzyny.) 


Moia Pani przeprafzam dopiero co dali 
mi znać, że tu iefleś. 


5 4 Pop- 


PODCZASZYNA. 

Prezentuię WPańftwu mego Brata świe- 
żego gościa z Paryża, y przyiaciela iego Mr. 
Le Marquis. 

STAROSTA, 
Bardzo fig ciefzę z powrotu Bracifzka. 
ERAZM.. 


Point des Сотрїтепг, point des Compli- 
mens Sioftro kochana , przyfłąpmy do inte- 
reflu. : 

STAROSTA. 

Siedźcież mi WPańftwo wfzyfcy. 

ERAZM. 


( wyciąga Lorynetkę y patrzy na Heleng.) 


Ta Liońfka materya, co WPanna mafz 
та fukni, iefzcze takiey nigdzie nienaśladu- 
ią, ieft to Perfzczyzna przerabiana Ture- 
czczyzną. 


U 


HELENA, 


Mylifz Пе WPan w Polfkiey fabryce ro- 
biona. 


ERAZM. 


ERAZM. 


Zartuiefz WPanna Comment diable ! ху 
Polfzcze fabryki chyba na fmołę. ` 


STAROSTA. 

Nie powinno to WPana dziwić, tu lu- 
dzie maią takie ręce iak na całym świecie, 
od zachęcenia dowcipu wfzyftko zawiifło. 

Erazm. (patrzy na pas Starofty, ) 

А iuż też co ten pas to zapewne francu. | 

zki. , 
STAROSTA. 

W Słucku robiony, 

ERAZM. 


Jmc Pan Starofta żartobliwy, alboż w | 


Słucku Їз Francuzi, 
PODCZASZYNA. 
Mnieyfza o fabryki przyfłąpmy do rze- 
czy więklzey wagi, czas upływa. 
ERAZM. 


Moia Sioftra chce o inney fabryce mo. 
wić ( obrociw/zy fig do Heleny. ) W Panna fig 
domyslafz o iakiey vous m antandes, bien 
Mademoifelle ! ha! ha! ha! ha! ha! 

B 5 STA- 


w 


STAROSTA (32 uiefpokoynością. ) 


Wybacz mi WPan, ieżeli go przeftrze- 
gam, że w Polfzcze Damy zacne fzanuią, 
у tym tonem wuezciwych fpołecznościach 
nie mowią profzę nie zapominać, że tu fg 
przytomne... Już obiadowa godzina, ie- 
żeli WPańftwo chcecie u mnie zieść, poy- 


dźmy do Sali, fupa na ftole. 
Marautis. 
Ma foi! tego nie trzeba odmawiać, poy- 
dzmy. 
PODCZASZYNA. 


Przy obiedzie będziemy mowić z fobą 

kochany Starofto. 
ERAZM. 

Ale ia iefzcze mego dekoktu nie (сок. 
czyłem; boię fię żeby mi to nie fzkodziło, 
przy obiedzie czy wolno mi będzie мас, 
bo to ieft laxative. 


STAROSTA. 


Gofpodarzem w domu moim ieftem, 
nie wiem co na to odpowiedzieć. 


Mar- 


Mea 


Теп ieden raz nie regularności ‘nie bę- 
dzie WPanu fzkodził , «опг, Alons, nie 
trzeba odmawiać dobrego obiadu dla deko- 
ktu. Co infzego gdyby do WPana kto na 
obiad przyfzedł, tobyś miał gładki pozor 
wymowié Пе, że nie iadafz obiadow dla 
lekarftwa, y zbyłbyś fię gościa, ale u ludzi 
zawfze trzeba przyiąć tak miłą ofiarę o tey 
godzinie. 

ERAZM. 


Со? mam czynić par douceur de laratier 


będę iadł. 


SCENA X 
AGATKA LA FLOR, 
La FLOR. 


Coz mowifz o moim Panu! czy nie fu- 
perfin ? 
AGATKA, ` 


Moy miły Bartłomieiu żałuię cię, Ze y 
tobie łeb бе zakrecit, wiele o fwoim Panu 
rozumiefz, aiam takiego pułgłowka iefzcze 

w ży 


w życiu nie widziała, pierwfzy raz wetrzy 
lata Pannę widzi, y nie wie, codo nicy 
przemowić. To ieft dla mnie co nowego 
taki gach... 


La ELOR. 


Słuchayże Agatko! ofatni raz cię prze- 
 ftrzegam.... Primo: Le ia ше Bartlomiey 
tylko LaFlor.... Secundo:_ Le moy Pan ie- 
żeli ieft pulglowek, to Paryzki, ale nie Pol- 
(ki... Tertio: Le wafza powinność uczyć 
fię od nas, co macie robić w głębokim mil- 
czeniu, nie przegwizdywać, mowię ci, że 
oftatni raz przefirzegam, bo będziefz tego 
żałowała. 
AGATA. 


Ha! ha! ha! ha! y z ciebie widzę śliczny 
ptak, nie mogliście fię lepiey dobrać, pra- 
wdziwie nie było po co kilkafet mil iechać. 
'Takiey grzeczności bylibyście, у w Smor- 
goniu na byli, gdzie Niedźwiedzie polityki 
uczą. 

La FLOR. 


Sluchayze! przyrzekam ci na moy ho- 
nor, że nie będziefz miała tego fzczęścia 
bydź moią żoną... A iam w życiu moim 

takiey 


takiey zuchwałey kobiety nie widział, my | 
z Paryża przyiechali umyślnie pocztą dniem 
y nocą, żeby te kobiety z miłofierdzia po- | 
brać za Zony, a one Пе z nas śmieią. pr. 


AGATA ( przegwizduiąc. ) 


Ha! ha! ha! Nie uwierzyfz, iak mnie ta 
Paryzka cholera bawi (zasłania oczy chu- 
йв.) Co ia za niefzczęśliwa , opufzczafz 
mnie nie wdzięczniku! (иіліс płacz. ) ach! 
ach! ach! kwiateczku ! kochaneczku! zdray- 
co! 

La Егок. 

Chyba że Пе tak upokorzyfz, to co іп- 
fzego... nie płacz Agatko! nie płacz, uczy- 
nig ci tę łafkę, wezmę cię za Zong, mam li- 
tość nad twoim lofem. 


AGATA (fmieiąc fig.) 

Ha! ha! ha! Y ty uwierzyłeś, że ia cię 
żałuię, iuż też dopełniłeś miary bezczelno- 
ści, rozumiałam że przynaymniey tyle bę- 
dziefz miał rozumu, у poznafz Пе, że zcie- 
bie Zartuie. 


La FLOR (2 miną tryumfuiącą. ) 


Znam ia Пе na żartach y na prawdzie, 
ale powiedz mi, twoia Pani czy też płacze? 
; bo 
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bo jakaś fmutna, może ona iefzcze wątpi о 
fwoim fzczęściu, może ona nie dowierza 
fobie, żeby tak modny Kawaler, iak Pan 
Erazm fchylił po nią rękę, niech mnie tyl- 
ko profi, ia iey powiem wfzyftkie iego za- 
myfty. Ја ieftem naypierwizym konfiden- 
tem mego Pana. 


AGATA. 


Slyfzyfz Panie kwiateczku! ieżeli moia 
Pani płacze, ieżeli ią widziałeś fimutną, iak 
twego Pana zobaczyła, to nie dla tego, że- 
by fię o utratę iego ferca bała, ale dla tego, 
że za takiego dziwaka zaręczona, boi fig, ze- 
by Oyciec nie szymufzał na niey dotrzy- 
mania flowa. Wie iego dawne przyrze- 
czenie, aiefzcze iey nikt otwoim Panie fto- 


wa dobrego nie powiedział, włzyfcy fig na. 


to zgadzaią, że taki pułgłowek, iakiego tu 
jefzcze nie widziano. 


LA FLOR. 


Nie mogę ia temu wierzyć, co moy Pan 
trzy lata w Paryżu fiedział, y tey Parafian- 
ce fię nie podoba? To nie może byc żadną 
miarą, nie takie to przed nami drzały , a 

kiedy 


21 
kiedy йе cedry машу, coz fig dziać po- 
winno z tą fłabą trzciną. 

AGATA. 

O toż iezeli chcelz doświadczyć, czy to 
prawda, namow {wego Pana, żeby odfłą- 
pił wfzyftkiego, zobaczyfz iak mu ślicznie 
podziękuiemy. Tak my go kochamy. 

La FLoR. 
WE) °. . . 
„ Dałaż by ci Pani, żeby fię o twoim 
oświadczeniu dowiedziała. 
AGATA. 
8 с А ; 

Ręczę Cs zebym iey nie mogła przyic- 
mnieylzey nowiny przynieść, iak te, że Пе 
twoy Pan rozgniewał y odiechał, bo nam 
tu wcale nie po takich waryatach, mamy 
coś. grzeczniey{zego, у obyczaynieyfzego 
w robocie. 

La FLOR. 
Coż? pewnie iaki Sarmata z wąfami. 


AGATA. 


: Wcale chłopiec hoży, nie taki grubian, 
iak twoy Paryzki galant, nie zakłada na! 


tym chęci podobania fig Damom, żeby fię| 
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‚ rozwalać ро kanapach, y brydzié trzy po- 
| trzy o całym rodzaiu ludzkim, ale ma fer- 
“се czułe, pełen grzeczności bez przyfady, 
y prawdziwie doswiadczony Przyjaciel Pa- 
ni, fkromność у boiaźliwość iefzcze go do- 
tąd nie ośmieliły, żeby za fobą mowił, ale 
iak fię ośmieli, podobno będzie niebefpie- 
czny, y pokaże wam drogę na powrot do 
Paryża z kwitkiem. 
La Eros 
Ciekawy ieftem widzieć tego Jegomo» 
ści. i 3 
AGATA. 
Zobaczycie go może prędzey, niż fię 
fpodziewacie, możecie w cześnie pakować 
wwafze kufry w drogę... Byway zdrow. 


SCEN AB 


LA FLOR SAM. 


Toby była iednakowo diabelna fprawa, | 


żebyśmy dniem y notą z Paryza lecieli y 
nic nie wfkorali, było by to у шу а 
zdech, y z owych rzeczy nic... Frafzka 
żona, bo moy Pan w Paryżu ma dofyć 
znaiomości w takich mieyfcach, ee ar 
oe ow 


bow nie trzeba, y nigdzie nie bywal tyl- 
ko na takich aflamblach, nikogo nie znal 
tylko tych, co podobnie z nim па owe af- 
famble uczęfzczali, dla tego też nie ma tyl- 
ko poufałych przyiaciol, bo w tych do- 
mach wfzyltko bez naymnieyfzey fubie- 
kcyi. Nawet ia, co nie ieftem tylko Bar. 
tłomiey z domu, a przez zafługi La Flor, 
chociażem tam fłowa nie umiał mowić, 
bylem pokazał pieniążki tak mi byli radzi 
iak y Panu... Więc inż о żonę frafzka, ale 
co fię tycze pofagu to wcale co infzego.... | 
Wexlikow mamy dość na fobie, iuż podo- 
bńo Pańfkie dobra pofzły na zafław, nie 
zofłaie infza nadzieia tylko pofag przyfzłey 
nafzey Zony, Мише ia Panu głowę Мо- 
cić, żeby on o tym myślał, chodzi mi o 
moy honor nayprzod,a potym o Parifki. 


KONIEC AKTU I. 


Уа, 


ON 


AKT IL 


CITRON RIGON 


АКТ 
$СЕМА 1. 


WIERNICKI. 
(Jam bierze křzesto y fiada.) 


еше, widzę, u fłołu fiedzą poczekam, 
ieżeli mnie nie myli przekonanie o zdaniu 
Heleny, Erazm podobno iey nie przypadnie 
do myśli, ale nie dowierząłem, bo widziałem 
rożne przykłady... Та płeć iak ieft pelna 
wdziękow, tak pełna fłabości, prożność 
częfto w prowadza ig w błędy, ktore choć 
rozum gani, fłabfzy іе, јак uprzedze. 
nie.... Ale Helena nie tak myśli, pełna 
to ieft dobrych przymiotow Panna, pełna 
rozfgdku. Czemuż ia tak boiaźliwy ie- 
ftem, że Zadney nie śmiem fobie czynić 
nadziei! .... Gdyby Helena chciała czytać 
w oczach moich.... | Ale coz za prozue 
mniemanie.... Helena iuż zaręczona. 
(Tu Wiernichi zamyślony wfpiera fig na 
гесе, ) 

SCE. 


a2 UW ек 
RYZ 


SCENA IL 
AGATA, y WIERNICKI. 


AGATA. 


A Pan to nie u ftołu? 
WIENICKI. 


Już ia po obiedzie. Czekam na Staros 
Пе, coż tu flychaé Agato? w krotce Pani 
pożegna Пе z domem Оуса, yznami przya 
iaciołmi, dziś to podobno będzie ułożone, 
у dokończone. Słyfzałem, że Erazm iuż | 
porobił przygotowania do obrządkow po- 
trzebne , ma intercyzę, у indult w kies 
fzeni. 

AGATA. 


CoErazm ułożył, nieiefto iefzcze nay- 
pewnieyfze, wigcey tu od ułożenia Pani 
moiey zawifło, a ona iefzcze nic dla niego 
nie ułożyła, y ieżeli co ułożyła dla kogo, 
to wiem dla kogo, ale nie powiem... Бо- 
byś Пе WćPan domyślił. 


WIERNICKI 


Moia Agato! ycożby to fzkodziło choć. 
bym Пе domyślił, wiem, że nikogo bar: 
: Сэ dzieys 


36 RSS 
dziey ufzczęśliwienie Heleny nie zatrudnia 
jak mnie, wiesz iak dawno ieftem iey, 
przyiacielem, powiedz, czy nie iakie infze 
myśli?,,, 

AGATA. 


Nie kazano mi nic mowić, ale mnie tak 
ięzyk świerżbi, tak bym fie rada wygadać, 
że gdybym nie przewidywała... 

WIERNICKI. 


Jeżeli to ieft taiemnica , ktorey wiedzieć 
nie wolno bez uchybienia wzgledow, kto- 
te winienem Helenie, to niechcę, żebyś 
mi mowiła. 

|, AGATA. 


O toż znowu delikatność niefzczęśliwa! 
iabym tak rada, żebyś mnie WćPan przy- 
mufił.... a WóPan iuż znowu odftępu- 
iesz... ia nie wytrzymam... iuż fie y mo- 
ia Pani fkarży na zbytnią boiaźliwosć 
WePana... trzeba to iaśniey mowić y czy- 
nic, 

WIERNICKI. 


Coz może boiażliwosć moia Pani twoiey 
fzkodzić? Ufzanowanie, ktorem tey płci 
winien ograticza pragnienie пау2у- 

; зле... 
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wfze... gdy bym go fluchal iuż bym da. 
wno u nog śliczney Heleny wyznał, co 
czuię 

AGATA. 

А coz fig ftało? Wizak to WćPan prze- 
616 przemowił, mocno mnie to ciefzy, 
zaraz biegnę moiey Pani powiedzieć. 

WIERNICKI. 

Stoy, Поу, coz ia takiego powiedzia- 

fem, żebyś mnie zaraz ogadywała. 
AGATA. 

Juz сі Пе WćPan nie możesz tego za- 
przeć, coś powiedział, że pragniesz, y 
czuiesz... Coś to więcey znączy iak przy- 
iażń? znamy Пе natym. 

WIERNICKI. 

Czyż mogłbym ia Пе ośmielić infzy fen* 
tyment oświadczyć Helenie... Tak da- 
wno zaręczona... Nie Agato! nieczyń mi, 
krzywdy... wiem iak powinienem {zano- 
wać przeznaczenie Heleny, dofyć dla 
mnie, kiedy pozwoli być fwoim przyia- 
cielem, innemu los fzczęśliwfzy obiecany. 


cz AGA: 


38 RZE 
AGATA: 


Kiedy WóPan będziesz zawfze takim 
boiazliwym, to ani WćPan będziesz wie- 
Water ani 
aćPa 2a “to WaćPan tak 
byłeś śmiały nim Erazm przyiechał, nay- 
poufaley zwierzała fię WaćPanu Helena 
wfzyftkich myśli swoich, y WaćPan wza- 
iemnie nic przed nią nie miałeś taynego. 


WIERNICKIU , 


Poki fama wemnie przyiaźń panowała, 
rozumiałem , że fię nigdy nierozłączę z 
twoią Panią, ten miły zwyczay nie trwo- 
żył mnie, żekiedyś ta chwila przyidzie, a 
gdy przyfzła, to przekonanie ieft mi nie- 
znośne, smiałość przyiazni odmieniła fig 
w. boiadliwosé jakiegoś nowego fenty. 
mentu, ktory, że mi iuz nadzie1 dać nie 
może, rozpaczą napełnia ferce moie. 


AGATA. 


Więc tedy znowu fię WaćPan zdradzi. 
les, y przyznaiesz, że coś więcey czuiesz 
iak przyiaźń, wiem, wiem, znam to co 
„WaćPan czuiesz, tego mi właśnie było po» 

trze: 


Wa. NY 
AŚ: = 
trzeba, іи? też teraz nie wytrzymam роу 
dę do moiey Pani. 
WIERNICKL 

Agato! uczyń nad tym uwagę, Ze przez 
fwoię prędkość, ftracisz mi u Heleny tę 
ufność, ktorą zawsze we mnie miała, a 
toby było dopełnieniem niefzczęścia mego. 

AGATA. 

Wielka rzecz, że na iaką chwilę oboie 
będziecie niememi, takto bywa zwyczay- 
nie, gdy przychodzi orzech zgryść. Ale 
ręczę wam, że Пе oboie domyślicie, wza- 
jemnie czego chcecie. Ma dowcip ten 


ślepy Bożek. odchodzi. 


SCENA Ш. 


WIERNICKI (/am.) 
О ко? ја nie niefzczęśliwy teraz, gdyby 
mi fię Helena pokazała, to nie wiem, czy- 
by mi nie przyfzło w ziemię fię zakopac, 
nie poznaię fam fiebie. Со mi fię ftało. 
Ale od tey chwili, iak oczy: moie ftaraia fig 
dać iey poznać, że więcey iak przyiaźń, 
dla niey czuię, ferce у umyfł, tak fọ pel- 
C 4 


ne boiazni, że nie wiem fam; na ktorym 
_ świecie ieftem... O Heleno! Coż Бе ze- 
mną dopiero dziać będzie, gdy cię iuż w 
cudzych ręku zobaczę... może ty będzięsz 
fig śmiała znędznego ftanu mego... Wiele 
ofob płci twoiey [агага Пе uwieść ferce, а 
gdy їй? maia prawo wierzyć, że panuią, 
przegwizduią fłabość, ktorey fą przyczyną, 
y to zamięfzanie co naypiękniey ich try- 
umf zdobi, ta wątpliwość, ta boiażli- 
wosé zrodzona z delikatności , czelto ieft 
celem ich pośmiewifka, albo igrzyfkiem 
okazałey, prożności... Ale ty Heleno! 
nie tak myślisz , zgrzefzyłem, żem mogł, 
na chwilę pomieścić ciebie w liczbie lek. 
komyślnych tyranek, w ktorych prożność 
zaltepuie czulosé, znam cig yufam, Ze fig 
fama niemi brzydzisz, y ieżeli twoie wdzię- 
ki, twoie przymioty zniewalaig., umiesz 
oftudzić dotkliwosé Ach nieftetysz! 
Czemuż iey iuż dzielić nie możesz? 


SCENA IV. 


STAROSTA, HELENA, PODCZASZY- 
NA, ERAZM, MARQUIS, WIERNI- 
CKI, y AGATA. 


STAROSTA. 
(zamyślony idzie do IM iernickiego ) 

Jak Пе masz przyjacielu ? potrzebny ie- 
fteś fpokoyności moiey (obraca fig do go- 
Sti.) > : 
Siedźcież WMéParifiwo profzę (mowi 
cicho z HZ iermichum. ) 

ERAZM. 
(z Lorynetkg do Heleny Р Де poka 
zuiąc па H iernichiego. 

Ktoż to ten ieft Sarmata w Oryentalnym 
ftroiu? 
HELENA. 

Jeft to przyjaciel Оуса mego, bardzo 
zacny człowiek winfzowałabym WMePa- 
nu, żebyś mogł zafłużyć iego fzacunek. 

к S у 
Stroy ten nie powinienby Waéhbana dzi 
| | 
wić, ieft kraiowy. 


C s Pop. 


| 
) 


+ 


PODCZASZYNA. 

He? iuż ci moia przyiaciołko! ten kontu- 
fzowy flroy, pfe! ia nie wiem iak ci fig to 
moze podobać, dwa fzlafroki ieden na dru- 
gi włoży, głowę ogoli, w botach zawfze, 
to nie podobno, żeby nie śmierdział taki 
człowiek.... Coby to Fruncuzi mowili 
Bracifzku, żeby takiego farmatę widzieli. 


HELENA. - 


Rozumiem, ze y tam oświeceni ludzie 
byliby zgorlzeni, gdyby kto pośmiewifko 
z włafnego kraiu robił, owfzem podo- 
bno zgodziliby fię zemną, że odmiana 
ftroiow wiele fig przyczyniała do odmia- 
ny ducha narodowego, ktory daleko po- 
żytćcznieyfzy był dla Polfki, iak mody Pa- 
ryzkie. Co fie zaś tycze czyftości, y ochę- 
doftwa ta w każdym ftroiu być może, у 
ieft iak pretko kto dba o fiebie, a kto nie 
dbały , każdy moze rownie ofzpecić, zdaie 
mi Пе, że to iet w każdym kraju zdanie 
rozfądnych ludzi. | | 


PODCZASZYNA. 


A ktożby też chciał z temi rozfądnemi 
ludźmi żyć, nie masz nic nudniey{zego na 
świe- 


świecie. Ja lubię tych bufonow, trzpio- 
tow, bo Йе to człowiek uśmieie, а na 
świecie niczdrow{zego nie masz na {pazmy3 
naprzyklad nasz Marquis, iakiz on nieofza- | 
cowany, zaraz znać, że Cudzoziemieć, po | 
każdym umie podrzeżniać, co chce to z 
fwoiey figury zrobi, raz Arlekina, drugi 
raz Pantalona, taki bufon, iakiego ciężko 
znaleść, aż mnie iuż boki bolą od śmiechu 
od tego czafu, iak on tu ie. | 


MARQUIS. 


Czynisz mi WaćPani honor nad fpodzie- 
wanie moie, teraz trzeba Пе chwytać przy- 
iemnego zwyczaiu w {polecznosciach, gdy- 
by człowiek 'nie bufonował, nie prze- 
gwizdywal, y nie oczerniał iednych przed 
drugiemi, toby mu rzadko gdzie byli ra- 
dzi, bądz WaćPani pewna, że zawize po- 
łowa ludzi o drugiey mowi, ale rzadko 
dobrze, bo fię to mało komu. podoba, а 
podobać fig trzeba, kto nie ma infzey in- 
traty. 

ERA z w. (do Heleny.) 

Ten człowiek ma rozum iak Anioł Com 

um Ange. = 


PODCZASZYNA, 


(2 Marquifem mowi cicho. ) 


HELENA (% pogardą.) 


Widzę, że to WaćPan znayduiesz, y ca- 
le fig temu nie dziwuię. 


Erazm. 


Ale piękna Damo pomowmy ieno fe- 
riewfement. Соз Jegomość u ftolu był w 
złym humorze, a ia niemam czafu zwło- 
czyć nafzego ślubu, z rozkazu Doktorow 
mufzę wyieżdżać w krotce do Spa, bardzo 
malo mam zdrowia, a w tym kraiu po- 
wietrze takie ciężkie. 

HELENA. 

Mogłeś tu WaćPan wcale nie przyie- 

żdzać, 102 byłeś blifko Spa. 
ERAZM. 

Między nami mowiąc to; nie chciałem 
WaćPanny dłużey martwić, y możesz te- 
mu wierzyć, że fzczegulnie dla niey ziecha- 
łem, radbym uczynił iakieś rozporzgdze- 
nie, te zareczyny zenowaly mnie w moich 
ulozeniach, pewna Kontefa wdowa zrze- 
wnemi łzami па to płakała, pokazałbym 

m “аб. 


R KT 45 


WaćPannie iey portret, ale boię Пе, żebyś 
fig nie gniewała, elle efi charmante. 
HELENA. 

Nie godzi Пе, żebyś WaćPan tak zacną 
Damę martwił, życzyłabym powrócić do 
niey. Portretu widzieć nie chcę, wiem ze 
WaćPanu nie zleciła tego, żebyś go pokazy- 
wał, przekonana ieftem o guście iego. 

ERAZM. 

Między nami mowiąc ma ieden defekt, 
nie ieft bogata, poki mogłem, tom fięznią 
dzielił, ale na koniec potrzebuiąc ratunku 
fpiefzyłem fig do tego kraiu. 

HELENA. 

Ta przyczyna ieft podchlebna dla przy- 

iacioł WaćPana. 
Erazm (patrzy na ега.) 

Mafoi Marquis iuż trzecia. Poczta dziś 
odchodzi mam wiele do pifania. Wiesz 
do kogo. Соғу Sylwia mowila, gdyby 
odemnie wiadoiności niej miała, niechcę 


przerywać Silanki (obraca fig do Starofty ) 


` Monfenior , ptzyidg tu w krotce у fkoricze- 


г. ғ. ŻĘ 
shy, profzę mieć wfzyftko w gotowości. 


45 CY 
STAROSTA, 
Tak y ia fig fpodziewam, że fkończemy. 
PODCZASZYNA. 

Y ia poydę zwami, Staroftynku w krota 
ce tu powrociemy, yia też mam pewny 
romanfik w robocie, te tuteyfze grube u- 
туйу nie poyjnuig; сото ieft kochać fie w 
imaginacyi, tu zaraz trzeba ciała y du. 
fzy. с 
SCENA V. 
STAROSTA, HELENA, WIERNICKI, 

y AGATA, 


STAROSTA. 


( patrząc na Helene txy ma w ozach.) 


Heleno przykro mi pytać fig o to, w 
czym iuż znaiąc ciebie przewiduię odpo» 
wiedz, ale ta chwila oświecić mnie powin- 
na. Czy ieftem fzczęśliwy Oyciec? ро- 
wiedz mi iak myślisz, wiem, Zeto wizyft. 
ko, cowidziałaś, co fłyfzałaś oświeciło two 
ię zdanie, niechcę ci być tyranem, таро» 
пиу nawet, żem Oyciec, mow zemną 
jak z przyiacielem, 


Hs. 
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HELENA. 


Zawlze doznawałam w radach, y zda- 
niach Oyca mego, że im przyjażń iedynie 
była powodem. lm więcey zaś powolno- 
ści, y dobroci dałeś mi poznać, tym wię- 
cey włożyłeś na mnie obowiązkow, żebym 
tak iedynie myślała y czyniła, jak twoia 
fpokoyność , у twoie ufżczęśliwienie wy- 
ciąga.. 

STAROSTA. 


Moia Corko kochana! daiąc ci wycho- 
wanie miałem za cel ufzczęśliwienie twoie 


 iftotne, ше to pozorne, ktore częfto nu» 


dy, y cierpienia w płafzczyk rozkofay от, 
tak myślisz iak powinna mysleć plec twoia 
chcąc dopełnić woli przyrodzenia, masz 
tę czułość, y cnoty, ktore cię uczynią do- 
brą matką, dobrą żoną, y dobrą przyia- 
ciołką, tak iak iuż iefteś dobrą corką, nic 
mi przydać nie zofłaie, tylko żebyś była 
fzczęśliwą у to ieft dziś naydotkliwfzym za- 
trudnieniem moim. - 
HELENA. 
Niech mię róztropność Oyca nie odftę- 


puie wtęchwilę, w ktorą naywięcey od ap y. 
98 


los całego życia mego zawif. Nie fpu- 
fzczam Пе fama na fiebie ani fkłonności 
moiey , ani wftrętom wierzę, widzę, że 
y te związki, ktore ferce'obiera, choć fię 
fiodko zaczynaią fmutnie częfło kończą, у 
te do ktorych okoliczności niewolą, nie za- 
wize fą niefzczęśliwe, ta nie pewność za- 
ftanawia rozmyślność moię y więcey ufam 
roztropnosci Оуса iak fama fobie. 


STAROSTA. 


Wiem ia, że wiele ofob рісі twoiey ła- 
two odwazaią Пе na obrzydłe nawet fercu 


śluby, bo w mężu nie widzą, Tylko uwol. | 


niciela z tego Папа, w ktorym mniemaia, 
że wiele odmowić mufzą przywiedzeniom 
płochości y proznosci, ale twoie ferce 
Heleno ! potrzebuie przyjaciela, zbyt czułe 
zbyt prawdziwe, żeby mogło famo fiebie 
omamić, у ieżeli przyobieca ślubem wia- 
rę przeciw wlafnemu fkłonieniu, nie bę- 
dzie fzukało pociechy w zapomnieniu po- 
winności, ale ufławiczną woyną między 
w flretem у uwagą famo Пе nifzczyć bę- 
dzie. Zebym ia widział w tobie podo- 
bieríflwo do tych ferc iakie codziennie wi- 
dzę, w ktorych pragnienie wolności zafłę- 
2 puie 
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puie czułość, nie byłbym trudnym w wy- 
borze, bo wiem, żepodobne umyfły nay- 
mniey Пе zatrudniaią mężem, y ledwo nie 
przyfiegaig fekretnie przy ślubach, ze nay- 
przod fame fiebie, a potym wfzyftkich 
męfzczyźń kochać będą procz męża. Nie- 
dziwuię fię temu, bo napoione z młodości 

łochym zdaniem, nie na dobre żony, ale 
na lekkomyślne gładyfzki wychowane. Ale 
ty Heleno! wiem, że inaczey myślisz... 
Wiernicki ieft twoy przyiaciel, y шоу, 
masz w zdaniach iego ufność niech on ci da 
radę. Zoftawiam was, bo тие wyie- 
chać, nie mieycie na nic względu, ieżeli 
co obiecałem, to tym końcem, żebyś była 
fzczęśliwa, gdzie nie przewiduię tego, obo- 
wiązkow nie mam za obowiązki. 


SCENA VL 


WIERNICKI, HELENA, Y AGATA 
w koncu Teatrum, 


HELENA. 


° (patrzy długo na Wiernickiego zamyślona ) 


Co WaćPan powiesz na to, co mi рога-: 


dzisz ? 
WIER- 


50 Be 4 CEJ 
WIERNICK1I. (2aambarafowany.) 


| Heleno... śliczna Heleno!... nie wiem 
nie umiem radzić. к 


AGATA. (naftronie.) 


5 

Та czekam tych Jchciow. Jeżeli też te- 
= nić przemow1 ten delikatny amant, to 
iùž nie mam nadziei o nim. 


HELENA, 
` № ы 
Jakże, nie mam fig fpodziewać żadney 
od WaćPana rady, ufność Оуса mego za- 
wiedziona będzie. .. może oziębłość WaéPa- 


na, oboiętnie widzi, iaki mnie los czeka 
może oto nie dbasz. * 


WIERNICKI 


і Ja oto niedbam?... Ja oto niedbam? a 
toż- wigcey w życiu pr £ może; żebyś 
a лы у yciu pragnąć może; żebyś 
była tzczęśliwą Pani! ale gdzież fzukać 
Гегса godnego ciebie. 


HELENA. 


Nie rozumiey WaćPan, żeby wemnie 
głowa zallepowala ferte, nie nabiiam my- 
sli temi nie podobnemi iflnošciami, ktore- 
mi częfło romanfowe opifowania przeńtra: 

са- 


k 

caią rozfądek płci nafzey... wiem, że tak 
dofkonałego człowieka nie masz, ktoryby 
nie miał flabosci, y wierz mi WaćPan, że 
ktoby w oczach moich chciał tę dofkona: 
łość udawać, źlebym onim rozumiała, 
człowieka w człowieku odmienić nie mo- 
dna, a kto Пе chce okazać dofkonalfzym 
nad ludzkość, ofzukuie fam fiebie ytych; 
ktorym układność za prawdę udaie. Wig- 
cey poważam w ludziach tę powolność, 
ktora umie błędy y fłabości darować, iak 
tę furowość, ktora przez fkrytą pod mafką 
enoty pychę nayniewinnieyfzych potępia. 


AGATA, 


Oy co to, to prawda, ze nafze Panie nie 
ktore ułożą fobie czafem w myśli, coś nie 
podobnego do ludzi, y do tego mniema- 
nia płodu całe życie natężona imaginacya 
wzdycha, a ferce zimne iak lod tylko fię w 
głowie pali, prożność fzanuiąc fię fama, a- 
lembikuie miłość włafną tym przekona- 
niem „że tylko tacy ludzie, iakich nie mafz 
na świecie, warci ie adorować. Gdzie to 
tych Tyrfyfow, tych Dafinifow fzukać. 


Da WIER 
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WIERNICKI (j podługim zamyśleniu, ) 


Wfzyfiko, co ftyfzę z uft Heleny, poka- 
жие mi tę moc umyfłu, ktory fig tak dofko- 
nale umiał oprzeć dziwadwom uprzedze- 
nia, ale coż ztąd wnofić mogę, więcśliczna 
Heleno! kiedy umiefz przepufzczać błędy 
potrafilz żyć fzczęśliwie z każdym mężem 


fama fobie iefteś naydofkonalfzą radą, kie- - 


dy mafz tę powolność, 
HELENA. 


Nie trzeba z iedney ofłateczności prze- 
 ehọdzić w drugą. Со infzego ieft nie fzu- 
kać przez natężenie famey myśli tey do- 
fkonałości w ludziach, ktorey iako ludzie 
mieć nie mogą, a co innego uczynić го- 
Zność między pam ы AR 24 
miedzy podłością у dziwactwem, bo a 
fikie śrzodki, ktore miłość wlafna poddaie 
na ulżenie cierpieniu {ӯ zbyt nie befpieczne 


dla рісі nafzey, żeby fię nad niemi nie za. 
ftanowié, 


WIERNICKI. 


`. . . 
4 Со? ті zofłaie dodać do tak pełnych ro. 
ropności uwag, fzanować y milczeć przy- 
iaźń 


jażń każe, przewiduię ufzczęśliwienie tego, 
komu fię ferce Heleny obiecuie, miłeby mi 
było to przewidzenie, gdyby nie groziło u- 
tratą łatwego iey widzenia.... Ach iak fię 
boię tey chwili... Sliczna Heleno!.. Wkro- 
tce przyfięgniefz, że odftąpifz domu, do- 
brego Оуса, ktory twoig iedynie {zczesliwo- 
ścią chce uciefzyć fłarość fwoię... Coż Пе 
dziać będzie w ten czas z przyiacielem , kto- 
ry do tak fłodkiey przyzwyczaiony Гро- 
leczności? Czyż wierzyfz, że będzie nay- 
niefzczęśliwfzym z ludzi? 


HELENA. 


Jeżeli WPanu tak przykre zemną rozfła- 
nie, coż mi radzifz, żebym dogodziła ufzezę- 
éliwieniu, gotowa ieftem fluchac, wfzak to 
mam zlecenie od Oyca. Powiedz mi WPan 
{wore zdanie. 

Wernick (ж ambara/jem. ) 
Ja іш? nic nie mowię, byle tylko Helena 
była fzczęśliwa, niech o mnie zapomni. 
AGATA (do ludzi. ) 
Otoż go mafz, iuż ci fię znowu zląkł, 
jaka ta moia Pani niefzczęśliwa, iednego 


D 3 Aman- 
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Amanta ma, co fobie nazbyt ufa, у іп? fig 
zupełnie rozgościł, a drugi Пе wfzylłko 
boi y wątpi. Jak go tu ośmielić, żeby fię 
nie cofał ufławicznie. 


HELENA (Z waszą. ) 
Widzę, że fię od WPana nie mogę pra- 


wdziwego iego zdania dowiedzieć, coraz 
więcey przekonana ieftem, że mu los moy 
oboiętny, daruy mi to WPan, że mufzę iść 
do mego gabinetu... Jak ia niefzczęśliwą 
ieftem ! | 


SCENA VIL 
WIERNICKI AGATKA. 


AGATA (wanofząc ramiona, ) 


Ną y coż? miałeś WPan tak dobrą porę 

y fkończyłeś na niczym. WPan widzę 
chcefz, żeby fig Damy o WPana fłarały. 
Оусіес, Panna daią WPanu poznać tyle fza- 
cunku, y iak prędko iuż cię na prowadzą 
nato, żebyś wyznał, co czuiefz, to Пе WPan 
cofafz, iakże tu kiedy można z WPanem 
przyiść do końca, żeby Пе WPan іп? albo 
do tego Paryża przeiechał, albo co, to byś 
był 


уд 
był émielfzy. Delikatność, delikatność | тоё 
өтей delikatność, żeby nie dopuścić, aby 
Helena była niefzczęśliwą. A czas upływa, 
Ко? temu będzie winien? WMCPan, 


WIERNICK!I. 


Ja żebym był winien niefzczęściu Hele- 
ny?.... Ach gubifz mnie tym podeyrze- 
niem, a ktoz więcey pragnie odemnie ZE» 
by fzczęśliwą była. : 

AGATA, 

Ale coz potym pragnieniu, kiedy WMC. 
Pan nic nie czynifz. “Го pokątne wzdycha- * 
nie nieiey nie pomoże, Tu trzeba mowić 
iaśnie, 22 

WIERNICKI, 

Kiedy ia nie śmiem fięfpodziewać, żeby 
zemną (zczęśliwą była, ta Panna warta nay- 
wiçklzych lofow, a ja ani bogaćtw takich 
nie mam, ktoreby mogły dogadzać iey chę- 
ciom, ieżeli na wielkim świecie żyć będzie 
chciała; ani w żadnych ofobiltych zafłu- 
gach nie mogę ufać, że zafłąpią prawo, ktore 
ma do wigkizych lolos. 


AGATA. 


Wfzyfiko to fą piękne flowa, ale tu іш? 
nie o fłowa chodzi, powiedz mi WPan, 
chcefz fig WMCPan żenić, albo nie? 7, 

= WPanem, widzę, trzeba iść gwałtownemi 
fpofobami, bo Пе WMCPan niczego fam. 
nie domyślifz... Powiedz mi WMCPan 
zaraz tak, albo nie, refztę ia biorę na fiebie, 
y mogę WMCPana nauczyć takiego fpofo- 
bu, że nic nie przemowiwfzy oświadczyfz 
fwoie zamyfły Helenie, y dowiefz fie, co 
na to powie, 


WIERNICKI. 


Ach Agato naywiękfzą mi ucynifz łafkę, 
ale czyż to może bydź, żeby ia nic nie mo- 
wil, a ieżeli trzeba mowic za fobą aby Яо. 
wo, to ia fig nigdy nie odważę, 


AGATA. 


Słuchay WMCPan co powiem, парИ% 
WMCPan do Heleny, oświadcz myśli fwoe 
ie, y odday mnie lift, ia чрайт?е czas, kie- 
dy fama z Oycem będzie, WMCPan przy 
drzwiach fłachać bedziefz, ia lift oddam u- 
fiyfzyfz, co powiedzą, ieżeli ia krząknę, to 
tylko wpaday y dziękuy. 

WIER- 


WIERNICKI 


Uczynię, co miradzifz... Ale zmiłuy fię, 
żebym. ia iuż піс więcey nie mial do mo- 
wienia tylko dziękować. 146 pifać. 


S.C EN A УШ. 
AGATA (/ama.) 


Przecież to bieda z temi nie śmiałemi # 
гесіе2 pik 
ludźmi, niewiedzieć iak ich przymufić, że 


by fzczęśliwemi byli, ale wolę iednak ta- | 


224 znacz y = 
kich, iak tych Jchmościow śmiałkow zbyt 
dobrze o fobie rozumieiących, co iefzcze 
nie znaią kobiety, a іп? oczerniaig у udaią, 


że ich adoruie, nie oto fig ftaraia, żeby | 
fzczęśliwi byli, tylko żeby tak o nich rozu- | 
miano, ale znamy iuż tych Prałatow, chcąc 


zawfze ofzukiwać, fami fig ofzukaią, bo 
choćby prawdę czafem przez zapomienie 
mowili, to im nikt nie uwierzy. 


` 


SCENA IX. 
PODCZASZY v AGATA, 


Popczaszy. 


Moia Panno kochana! wfzak tu byli u 
was na obiedzie ci moi Paryżanie, ledwo 
mi fię głowa z niemi nie zawroci. Y mo- 
1а Pani żona także w głowie fiu wfzyftko 
„e po Paryzku, 

AGATA, 


Byli tu whzyfey na obiedzie, y ta Pani, 
co to w iey głowie би... Јак fam Pan 
powiada, 

Popczaszy. 


Y coz? mufieli oni tu nabaiać, bo ia w 
życiu nie widziałem takich pulglowkow, 
y moia Pani żona rownie z niemi. Ja nie- 
wiem po co ci młodzi ludzie tyle wywożą 
z kraiu pieniędzy za granice, żeby tylko ta- 
kiego fowizdrzalftwa nabrali, y innych ie- 
(есле przy fobie pfuli... Co tu ztąd za po- 
zytek dla kraiu, czy nie lepiey Оусіес ra- 
dził, kiedy chciał Erazma do Kancellaryi 
aplikować? byłby iuż wyłzedł na Subdele- 
gata, 


Аса. 


AGATA. 


Prawda, że wielu pułgłowkami ЕЕ | 
ca odfiedziawfzy fwoy czas w Paryżu, alg | 


y też wiele zacnych, co fig nie popfuli. -. 
PopczaszY. 


Ale to co infzego, сі co z pożytkiem ze 
wracaią to znać, że z rozfądkiem ae - 
li, ale kiedy wyślą młodego chłopca, c ie 
fzcze fwego kraiu nie zna, dadzą rn 
wernera Cudzoziemca, co go M: ka 
czy, iak ma fwoy kray ў 
ma nim gardzić, у iak ma ftarać Пе > 
Cudzozinmfkich zwyczałow, y w wia ney 
oyczyznie tak myśleć iak Ea 
na wfzyfiko pozwalać, byle fię dobrz 


5 SA 
mieć. Coż to za póżytek z takich M | 
brzydko pfe, fromota, to tež tacy y Oby- 


watele. 


AGATA. 
Widzę, że Pan dobrze zna Szwagra fwe- 


ślicznie malu- 
go Jmc Pana Erazma, bo go śliczn 


ie, iak bym go widziała, kiedy WMCPana ` 


t 
|. 


бо RY 


Popczaszy. 


= moia Agatko! nie powiaday tam te- 
go wizylikiego twoiey Pani, bo na coż ią 
martwić, co йе fłało rozfłać fie nie może. 


AGATKA. 


_Y może Пе iefzcze rozfłać, iefzcze fię nic 
nie {talo eflencyonalnego. 


Pobczaszy. 


Prawda, że fię czafem z kobierća roza 
chodzą, ale teraz Panny mężow potrzebu- 
1), żeby były wolnieyfzemi... Alboż to 
y moia Jeymość dla czego infzego za mnie 
рожа. . Afamblow Пе to chciało, firoiow, 
komedyow, fpacerow, Onać prawda moie 
imię noli, nazywaią ią moią żoną, ale ia 
шеу tam cały dzień nie widzę, choć czafem 
przyidę do niey, to iak fig Jmoseini przyia- 

| ciele zaczną zchodzić, to dla mnie y krze- 
йа nie- mafz, iednak iey mufzę przyznać; 
że gofpodyni dobra, bardzo mało mnie ko. 
fztuie, daię iey penfyą dofyć fzczupłą, ona 
fię flroi za to, gdyby Senatorka, ia nie wiem 
iak to ona robi, ale czafem iedna iey fuknia 
wigcey kofztuie, niż cala roczna penfya, a 
lubi częfto fuknie odmieniać,.. Już co go- 

Гро- 


fpodyni, to gofpodyni, rożne handelki pro. 
wadzi y zarabia. 
AGATA. 


Wiele teraz Dam wyuczyło fię głownie 
takiego gofpodarftwa, co to za pociecha dla 
mężow, y pomoc w intereflach: 


„ 


Popczaszy. 


Ale, ale, moia Agatko! ten moy Paryża- 
nin profit mnie bardzo, żebym mu Йе wy- | 
ftarał o iakiego Poetę, żeby mu napifał Ma- 
drygał dla twoiey Pani, mowi, że w Рагу-| 
zu taki zwyczay, kiedy Пе kto kocha, ze) 
bez tego nie może wiłąpić w flan małżeń. | 
fki. Czy nie znafz ty moia Agatko! iakie- 
go z tych Wierfzopifow? tylko żeby był 
nie drogi, trzeba, żeby nam napifał puł ar- 
kufza Madrygałow drobnym charakterem 
na godzinę fzofłą, będzie miał za to taler 
bity a naywięcey dziefięć złotych. 

AGATA. 


Nie znam ia tych Jchmościow boię ich ` 
Пе, ftyfzałam, że częfto żołć za dowcip 


biorą. 
Rat 


SCE. 


SCENA X. 


ERAZM, MARQUIS, PODCZASZYNA, 
PODCZASZY AGATA, 
v LA FLOR. 


PODCZASZYNA, 


Czy nie mafz nikogo w domu? 
AGATA. 
Nie mafz Jegomości (odchodzi. ) 
PODCZASZYNA. 
Możemy fię tym czafem fami zabawić, 
aż przyidą, 
ERAZM. 


Zupełnie ich uwalniam od przytomno- 
Sci, iednakże przyznam Пе, że Helena пі- 


czego na żonę, będzie to dobre kobiecifko, ` 


_ nie będzie głowy gryzła, będzie nudzić ko- 

M chaneczka, bo ia nie myślę iey wozić po 

р. | Świecie, cożby ia w Spa, albo w Paryżu 

~ |z tọ Parafianką robił? ale przy dobrym po- 

fagu піс mi nie fzkodzi, że iey dam moie 
imię co to dla niey za fzczęśliswość będzie! ` 
Założyłbym Пе, że dziewczyna drży ze 
| га. 


RW 33 63 
ftrachu, żeby iey to nieuchybiło. Ne/pa 
Marquis? 

MARQUIS · 

Czyż można otym wątpić, ale nie odfłę: 
puymy od nafzego proiektu; trzeba. żeby 
y Madam Podczafzyna z nami woiażowała. 

PODCZASZYNA (do Męża.) 

Słyfzyfz kochaneczku! co to oni o mnie 
radzą, żebyś ty Mężulu był grzeczny toby 
to wizyfłko było dobrze; ale będziefz, boś 
ty ieft nie ofzacowany. To na ranę przy- 
lozyé takiego męża (do Marquiza ) ЕЙ ws 
bonne bete, 

Povczaszy. 


О сої to chodzi moia Panno? ia ile mo- 
znosci lubię dogadzać WPani woli, ale fpo- 
dziewam fię, że nie będziefz ze mnie wy- 
ciągać rzeczy nie przyzwoitych. 

Marauts. 


Monfiew Podczafzy! oto WPana żonka 
chce woiażować dla zdrowia do Spa пау- 
przod, a potym dla utwierdzenia fil do Pa. 
ryża. - 


Pop- 


Ponczaszy. 


Ey moy Dobrodzieiu ! moia Zona bar- 
dzo była zdrowa, nimeście tu przyiechali, 
fpodziwam fię, że nie będzie chciała fzu- 
kać wiatru po świecie, Ja tu ieftem przy. 
niey, y przynaymniey w ten czas ią widzę, 
kiedy iey pieniędzy potrzeba, niechcę, że- 
by fig odemnie oddalala. 


PODCZASZYNA. 


Prawda mężulu, ale żebyś ty był grze- 
czny, tobyś ty wizedzie mogł Бух przy- 
mnie. Coby cię to kofztowało przebrać fię 
po francuzku? Co mam brać kogo do ufłu- 
gi, to bym ciebie wzięła z fobą dla mena- 
zu, pilnował byś domu, żeby kto czego nie 
ukradł, а iabym świat iefzczę raz widziała, 
Ten zacny Marquis oświadcza mi Пе, że 
mi wfzędzie będzie przewodnikiem. 


Popczaszy. 


Ja, żebym fię pofrancuzku przebrał? Ja? 
PODCZASZYNA. 
'Ty, moy Michafiu! Ty. 


Popczaszy. 

A moia Jagufiu! coż ci fig to ftalo w gło- 
we? czy może to być kiedy? Cozby moifa- 
fiedzi mowili? dyć by mnie Xiądz Pro- 
bofzcz wysmial, a Оусіес Gwardyan ani 
by mi fię na oczy nie dał pokazać. 

ERAZM. 

Ma foi niech on y w tym ftroiu na ofta- 
tek iedzig, byle tylko wziął dobrze napako- 
wang {zkatulg. 

PODCZASZYNA. 

Ale iakże by fię mogł nazywać moim | 
mężem, gdyby po polfku chodzil? Coby | 
na to mowił Paryż? 

MARQUIS. 

Madame a raifon, trzeba Jegomosci po 
francuzku przebrać, poślemy po krawca, 
hola La Flor! biegay po krawca... A czy 
{з tu krawcy, coby umieli francuzkie fu- 
knie robić 2 

PoDczAaszyY. 

Słyfzy Waść Panie Marquis / nauczę ia 
tu Waści tych Zarcikow, ale fig Waść nie 
zaftanowilz az za oknem..., Jeżeli ia zno- ` 

E Ге 


{те dziwaćtwa moiey żony, to takich Kon. 

fyliarzow, iak Waść, wcale nie potrzebuię. 

Diabli Waści wiedzą, zkąd Waść przyfzedł.:. 

Nauczę ia tu Waści po polfku tarteować. 
Marautis. 


Monfiewr eft faché., Fe me retire. ( odcho- 
dzi, ) 

PODCZASZYNA. 

A moy Michafiu! cożeś to zrobił wfzak 
to wielkiey familii człowiek, a tyś go tak 
uraził, on mi fig przyznał, że dwudzieftu 
czterech Papiezow było z iego familii, a 
Kardynałow bez liczby. 


PoDCcZASZY. 


А ia fzlachcic Polfki, iezeli fobie ma za 
krzywdę, żem ро złaiał za iego zuchwa- 
tość, to choć Пагу ieftem dam z fiebie fpra- 
we = 

ERAZM. 
Mon Dieu! comme il eft brutal. 


PODCZASZYNA: 


Poydę ia ułagodzić tego Markwiza, ktoż 
Nie, czy on nie po fzpadę pofzedł. 


ERAZM 


ERAZM. 
. ` ` 2 

Nie, nie, ten człowiek umie żyć! 

PoDCZASZY. 

Bede ia wiedział, kto to ieft ten wafź 
Pan Marquis, on tak dobrze po poliku то- 
wi mufiał on tu iuż bywać; шемет mo- 
że бе mylę, ale mi Пе wfzyftko widzi, 
żem ia go tu iuż widział pod marfzatko- 
wika wartą, za to, że ofzukiwał w karty, 
(do żony.) WPani profzę żebyśmi Пе z 
nim więcey nie wdawała. Ја zacnych y | 
obyczaynych cudzoziemcow fzanuię, , ale | 
takich połgłowkow su moim Domu nie po- | 
trzebuię, bo ci czynią krzywdę flufznym. 
ludziom fwego kraiu. ( odchodzi, ) 


S C E N A “ХІ. 
ERAZM, PODCZASZYNA, Y LA FLOR, 
ERAZM, 


A on fię cale widzę gniewa, to śmie- 
fzna rzecz. 
PODCZASZYNA. р 
Y cale nie ieft żartobliwy, kiedy fię roz. 
gniewa, nie trzeba, żeby mu Пе Marquis 
Е а pokas 


pokazywał па oczy, to Paniatko nie do- 
bre. 
ERAZM. 


Kiedyż ten miły Starofta przyidzie, on 
rozumie, że każdy ma czas tak iak on, 
włoczy fię nie wiedzieć gdzie, a iabym rad 
` fkończył te korowody, ktore mnie nudzą 
nad wyrażenie, przyznay, że tu żyć żadną 


| miarą nie można z temi farmatami. 


PODCZASZYNA. 


Nie nabiiay mi tym głowy, widzę, że ia 
z tego mego dzikiego Podczafzego nic nie 
* zrobię, gdyby mnie łafkawe Nieba, Wdo. 
` wim ftanem obdarzyły... Kochany Podcza- 
fzynku, umielibyśmy użyć tych twoich 
zbiorow, nie pleśniałyby pieniądze, miały. 
by cyrkulacyą. 


ERAZM. 


Trzeba było poradzić fię-w tym Mar- 
ова, onma rozum, ktoż wie, czy by cię nie 
nauczył, iak fobie maíz pofłąpić, namo- 
wiłby Doktorow, toby mężowi głowę na. 
bili, że potrzebuiefz fpafkich kąpieli, y mu- 
- fiałby na to pozwolić Eft ит habil homm. 


Po De 


PODCZASZYNA. 


Tak bym rada z wami iechała do Pary- 
ża, że ledwobym Пе na wfzyfłko nie od. 
ważyła у załuię, żem z Markwizem o tym 
nie mowiła, teraz nie wiedzieć gdzie go 
znaydę, bo te grube wyrazy mego męża od. 
razily go na iaki czas odemnie, 


ERAZM. 


Byle tylko te wyrazy nie miały żadney 
konfekwencyi, to on na to nie będzie uwa- 
zal, umie ten człowiek żyć, trzeba fie po- 
znać na nim, ale tu u was nie umieią fza- 
nować zacznych ludzi. 


PODCZASZYNA. 


Adieu Bracifzku do obaczenia, mufze 
poyšc do fiebie na chwilę, powroce zaraz, 
napilze do Markwiza, żeby tu przyfzedł bo 
ia mufzę koniecznie do Paryża iechać. Cou- 
że, qui Coute іп? dałam Marhwizowi moie 
kleynoty, żeby mi ie kazał po paryzku 


przerobić. 


\ 
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ОЕ МАХИ. 


ERAZM ГА FLOR, 


ERAZM. 

Mafz tedy włzyftko w gotowości, bo 
my wyieżdżźamy wkrotce do Paryża, czy 
wiefz otym? 

La FLOR. 

Proiekt ieft piękny; ale czy ma iuż Pan 
pieniądze? Dlużnicy czekaig zawitania w 
dom nafz nie ofzacowaney żonki Pańfkiey, 

= я 
а ofobliwie pofagu... А Pan podobno iuż 
zapomniał, że fię żeni, kiedy tak nagle 
chce do Paryża wyieżdzać. 

* ERAZM. 

4 “ є Ы 4 

Śmiefzny iefteś, po to umyślnie zieżdża. 
łem, y miałem zapomnieć. Ale nie trzeba, 
żeby moi dłużnicy wiedzieli o moim wys 
iezdzie, 

LA FLOR. 
. . . 4 

Jać im nie powiem, kiedy Pan nie każe, 
ale, że oni іп? coś przeczuwają, wfzyfłkie 

drzwi Pańikie w obleżeniu, boię Пе, żeby 
nie zaczęli fzturmować, nie wiem, kto im 


pofze- 


ү а 


pofzepnal, że Panna Helena, іш? za WPana 
nie poydzie, żeś iey Пе WPan nie podo- 
bał... Ja wiem, że to nie podobne rzeczy, 
bo komużby fię taki Pan nie podobał... 
Ale mocno o tym fzemraią. 


ERAZM. 
Smiefzno mi z tych biednych ludzi. 
La Fron. 


le kiedy mam prawdę powiedzieć Pa. 
nu, to y Agata przez ten fzacunek, ktory 
ma dla mnie, przyznała mi йе, że ісу Pani 
nie bardzo tego życzy. 


ERAZM. 


Co ty gadafz?.... Drzy dziewczyna; že- 
byś umiał czytać, tobym ci pokazał lift, co 
do mnie pifała, zaklina mnie iak węża, że- 
bym iak nayprędzey ufzczęśliwił ią moig 
ręką. 

LA FLoR. 


Jak załuię, że nie umiem dobrze czytać, 
ten lift wiele by mi ротор? do Ѓрокоупо- 
ści, bo tu у o moię fkorę chodzi, iak dłu- 
znicy nie będą zapłaceni, ale przecież ia 
potrafię chociaż wyślabizować, niech Pan 

gą" będzie 


będzie łafkaw na fluge fwego, niech ia ten 


kochany liftek zobaczę... niech go przy- 
raymniey ucałuię. 


Erazm ( /żuka po kiefzeniach. ) 


‘Nie mam go przy fobie... Juzem go po- 
darł, boigc fig, żeby kochana Kontefla nie 
zobaczyła, że iey fię moie ferce przenie- 
| wierzyło dla Parafianki... Oczy dla wizy- 
| {tkich , ferce tylko dla пісу. 


La Fror. 
То Pan nie powie w Paryżu, że Пе o- 
zenił, 
ERAZM. 
'Niech Pan Bog broni, y ty wara, nie 
mow піс, bobyś mnie zgubił. 
La FLOR. 
Jak ia mam mowić, kiedy ia Pana nie 


widziałem u zadney Kontefly, tylko po ta- 
kich mieyfcach, gdzie fą niżfze urzędniczki. 
ERAZM. 

Proflak iefłeś, со cię to kofztuie nazwać 
Kontefla, ktorąkolwiek z tych, co u mnie 
wieczerzą ziadły, co спі tu w tym kraiu 

zna- 


znaią? ona by tu ufzła za Senatorkę, wizy- 
fiko od imaginacyi zawifło. 


La FLOR. 


Może tobyć, ale to nieieft imaginacya, 
zeby zapłacić, со kto winien. To ieft 
fzczera prawda, aieżeli Pan będzie wiatry 
pufzczał, to utraci dobrą partyą y Pofag, 
dłużnicy nie będą fig imaginacyg ufpakaiać. 
Agata mi mowiła, zeiuz Helena wie otey 
iakieyś konteflie, co iey na świecie nie 
masz, y że cale nie chce iey odbierać na- 
fzego ferca, byłoby to bardzo źle. 


ERAZM 


Jefzcze-ci raz mowię, że fam nie wiesz | 
co gadasz, fpoyrzyi na te oczy, na tę no- 
ge, пашоу ekwipaz na moy fraczek, kto- | 
raby była nie przyiaciołka fama fobie, że- | 
by takiego chłopca opuściła, wiekami tyl. 
ko podobni fig ludzie rodzą, nie ieft to po- 
fpolita glina, fuperfin to Barteczku fuper- 
fin. 


La FLoR. 

Wfzyfłko to ieft dobrze, ieżeli grofze 
będą, ale ieżeli ten fuperfin goły Пе zofła- 
nie, to fpełżnie diabelnie. 

E 5 Erazm. 


TA Ry. „ZĘ 


> 
Erazm (patrzy ma Zegarek. ) 

Ey coż u diabła?ia fig widzę nie doczekam 
tego teścia, iuż wieczor nie daleko poydę 
i- przeyść trofzke po ulicach, niech też te 
biedne farmatki z obaczą, iak to po Pary- 
zku wyśmienicie ludzie chodzą, zobaczysz, 
co to za hałafu w całym mieście narobi, 
jaki taki będzie fię pytal: Co to za Pan? 
co to zaFrancuz? aia z pogardą pozieraiąc 
będę fobie świfłał, y podfkakiwał. О! 

ak po Paryzku! ot tak poFrancuzku. (od. 
“chodzi. ) 


SCENA XIII. 
LA FLOR. (/am) 
‚© Ot tak po Paryzku! ot tak po Francu- 
| zku! Е ia ali» to tea moy Pan 
i iet kawał waryata, on Пе ma za cos ofo- 
| bliwego, a tu pełno takich ptakow iak on, 
| bardzo (е boig, żeby nie fprawdziła Aga- 
ta, co mi przepos wiedziała, fpiefzy fię do 
Paryża iak na naywiękfze rozkofzy,: aia 
nie e żeby przez cały czas g dzie 
przebywał, tylko (tu fobie palec adele na 
ufia.) Nie powiem bo mnie wityd, sli» 
czna toFamiltyka, kiedy ia uważam iak fio- 
firzy- 


ftrzyczka, tak у bracifzek, iefzcze fobie 
przybrali tego fzulera, ktorego Podczafzy 
na ftrafzyt, пасо im айл}. kraiow 2 bez 
tego ieźli fię Pan moy nie ożeni z Heleną 
w cudzych kraiach będzie, bo iakom fię 
dowiedział to iuzwfzyftko ftracił... Poy- 
de іа pikować kiedy kazał... ale ieżeli ` 
ten maryaż nie doydzie, to ia wymowię 
fię z kompanii woiażuiących ; o fkorę mi 
chodzi... А to cale nie byłoby po Francu- 
zku, gdyby mi dłużnicy mego Pana, grzbiet 
fprofanowali, 
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"PNE PNE PONO ASTANA 


AS Т, 
SCENA L 
STAROSTA, HELENA, 


STAROSTA, 


Н“ czegoz Пе mogę fpodziewać z 

rozmowy wafzey z Wiernickim 2 
wfzak ci oświadczyłem pragnienie moie 
żebyś była fzczęśliwą, wiem, że tak de: 
bry twoy przyiaciel nie może inaczey ra- 
dzić; chwila nadchodzi, w ktorą przemowić 
oftatnie fłowa trzeba, lub cofnąć te, ktore 
(ieżeli nie mogą cię ufzczęśliwić) nie obo. 
wiązuią do niczego. 


HELENA.. 


Z Wiernickiego rady nie ieftem oświe- 
cona, nie wiem, co maza przyczynę, ale 
od tego czafu, iak Erazm powrocił, mil- 
czenie fkłada na delikatność, y nic fię do- 
wiedzieć nie można. 4 


STA- 


STAROSTA. 

A byliz tu w moiey niebytności od Era- 
zina? 

HELENA. 

Byli wfzyfcy, ale ia nie kazałam o fobie 
mowić, niechcialam w nieprzytomno- · 
ŚCI... 

STAROSTA. 


Owfzem wolałbym, żebyś widziała Era- 
zma wmoiey nie przytomności, iacale nie 


wiem iak o twoim lofie fądzić, y wierz 


mi, że ieżeli fama fobie nie obierzesz we- 
dług myśli ftanu, ia fię na nicodważyć nie 
mogę, zbyt ieflem twoim przyjacielem, 


"żeby mię wizyftko nie zafłanawiało,' bo 


znam twoy fpofob myślenia, trzeba mi ie. 
dnak obiawić zdanie twoie, z tą ufnością, 
ktorą koniecznie mieć powinnaś w oycu 
przyiacielu. 
HELENA. 
Jeżeli mnie czynisz Panią mego zdania 
Оусте kochany! wyflawiasz młodość mo- 


(ię na błąd, ktorego naprawić nie można, 


wiesz, że tam gdzie nadzieja traci prawa, 
rozpacz czuwa, wolę zofłać fig w tym fła- 
nie, 


JB 
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nie, w ktorym Oycu memu mogę bydź 
zdatną y pomyślnieyfzym ciefzyć fig prze- 
widzeniem przynaymniey za Erazma wca- 
le iść niechcę... chyba, że mi każesz, 
STAROSTA. 


Chyba, że ia kaze ci kochana corko?..., 
zkadze to o mnie rozumienie, czyż mnie 
nieznasz? czyż masz Prawo wątpić oprzy- 
wiązaniu moim? Ale właśnie takiey pra- 
gnglem odpowiedzi, nie mogłem przewi. 
dywać bez wzdrygania lofu Heleny, gdy. 

„by w tak mało zrodzone dla niey dofie- 
ła fig ręce. ` 
HELENA, 

‘Jak mi daiesz flodkie dowody przyiazni 
kochany Оусғе! gdybym wiedziała, że 
nie będziesz trudnił, Żadnego odtąd nieczy. 
miłabym kroku, pozwol żyć zfobą lub mi 
wybierż takiego męża, ktoryby mnie nie 
-oddalał od tego miłego przywyknienia, 

STAROSTA, 


Moia przyiaciolko, chcącci naywiek{ze 
czynić życzenie nie торе nadto żebyś tak 
„była fzczęśliwą żoną y Matką iak ia ieflem 
-fzczęśliwym Oycem z tobą, to życzenie 
` why- 


wizyftko w fobie zamył co może cał 
życie uczynić rozkófzą, ale pomysimy, żę 
by Пе napaści у natreciwa pozbyć, cierp 
na to, że obietnicy moiey chodź iuż zmarie- 
mu nie mogę dotrzymać przyjacielowi, ale 
zbyt mi miły Jos corki moiey, a Pan 
Erazm niech mi wybaczy, cale nie 1efl ta» 
ki, iak fig [podziewałem. 


HELENA. 


егей naymnieyfzy zarzut czyni fobie z 
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tego, delikatność Оуса rhego niech mi kaze 

bydź ofiarą; ale niech będzie przekonany 
że ta iedynie uwaga nakłonić mnie może. 


STAROSTA. 


Patrzayże Heleno! iak mnie ty miało 
znasz, czyż godzi fię tak rozumieć, żeia co 
ху życiu przenofić mogę nad corki moiey 
fzczęśliwość , żeby iednak fkorfezyé bez 
przykrości, napifzmy lift do Podczafzyny, 
niech ona iako była fwatą odpowie imie» 
niem nafzym, a my oboie wyiedziemy 
tym czafem na kilka dni z Warlzawy y 


wizyflko fig przyfloynie fkończy. 


He. 


HELENA. 


Wfzyftko co każesz miło mi ieft uczy- 
nic, iak ia fzczęśliwa! żem fie urodzi- 
ła tak dobrego Оуса corką, przyiaźń zaftę- 
рше władzą, ktorą ma nademną y że do ni- 
czego nie przymulza ‚ wizyltko gotowa 
ieflem czynić chcąc zafłużyć jego fzacu- 
nek. 

STAROSTA. 


Więc podźmy pifać (wożła.) Agata! Agata. 


SCENA IL 
HELENA, STAROSTA, y AGATA. 


AGaTa. (wchodzi. ) 
Mości Dobrodzieiu! 
STAROSTA 


Moia Agato bądźże tu WPanna, ieżeli kto 
przyidzie, to powiesz, że ieflem zatrudnio- 
ny, chyba ieżeli Pan Wiernicki, taki przy- 

jaciel może każdego czafu Sale: potym 
powiesz moim ludziom, żeby byli w goto- 
wości, bo na kilka dni swydedy z Warfza- 
wy, co WPanna, mufisz Пе zofłać chociaż 
Helena zemną poiedzie, bo mi potrzebna 


ielteś . 


iefteś bardzo do pewney roboty, о ktorą 
rozumiem, że Пе nie będziesz gniewał. 


AGATA. 


Со Рап rozkaże, uczynię. 
STAROSTA. 


Ale ieżeli teraz kto przyidzie w czafie, 
gdy będziemy w,Gabinecie, to nie niewfpo- 
minay o wyiezdzie. 


SCENA III 


AGATA (fana. ) 

Coś tu тей, ale niewiem co, bez mała w 
tym Gabinecie niemyślą о kwitku z przyia- 
źni dla wyśmienitego Paryżanina, to nie 
ieft fmaczny kawałek dla człowieka, a tak 
dobrze o fobie rozumie, wfzyftko iak po- 
wiada, przed nim drzało, a Helena ma tę 
zuchwałość oprzeć fię y medhak o sa | 
Rycerza, co na to powiedzą Kontefly Pary 
zkie, ktore on tuzinami rachuie, ale роз! 
dobno ytam nie był fzczęśliwfzy ; choć tak 
udaie zwycięźćę, znaią Пе tam па ludziach. 


SCE- 


SCENA IV. 
WIERNICKI, y AGATA. 


WIERNICKI. 
(oglądaiąc fig w koło, ieżeli nikogo nie masz.) 

Chwała Bogu! żem cię (ате zafłał moia 
Panno! odwazylem fię na to, coś mi poradzi- 
ła, oto masz lift, ale zmiłuy fię, czytonie 
urazi Heleny, ze ia fobie tak pofłępuię? że- 
byś wiedziała niefpokoyność moię. 

AGATA. 

Aktoz by iey niewidział, wfzak WéPa- 
na widziałam nieraz mowiącego z moią 
Panią. 

LJ 
WIERNICKI ( 2 nie/pokoynofcig. ) 

Ale, ale, appropos moia Panno, oddayże 
miiefzcze ten ІІ, zdaiemi fig, że tam trzeba 
coś odmienić... podobno nazbyt śmiałe 
wyrażenie, wfpomiałem o nadziei, a ia 
żadney niemam... Profzę cię, day mi ten 
lift, poydę go iefzcze inaczey przepisać, 
bom fig fpielzył y więcey fobie pozwoli. 
łem niż przyfłało. 


SE 


AGATA, 

Nie masz WaćPan czafu dotracenia, bo 
Helena у zOycem dziś iefzcze ma wyie. 
chać na kilka dni na Wieś. 

WIERNICKI. 


O е... to zapewne tam ślub będzie dla 
uniknienia fubiekcyi... iak ia niefzczesli- 
wy!.. to iuż zapewne Erazm będzie me. 
żem Heleny... wizak ia mowiłem, ale 
fam fobie winien ieflem dofyć mnie pyta- 
Ја... ta niefzczęśliwa nieśmiałość zgubiła 
mnie... па coż іп? mam у ten lift pifać, 
zaniofe go w ofobnos$ moię y tam nad 
fmutnym lofem fam zfobą rozmyślać będę. 


AGATA. 


O toż masz, iuż ci znowu rozpacz, co tó 
za niefzczęście kiedy kto tak prędki dowie» 
rzenia trofkow, do ktorych ani podobien- 
ftwa nie masz, prawdziwie іп? mi Пе uprzy- 
krzyło ciefzyć WaćPana, bo fobie муй 
ko przeciwnie w głowie układasz, olla- 
іші raz mowię, day mi WaéPan ten lift, bo 
iak mnie WaćFan rozgniewasz, to na 2а- 
wize... 


Ез WIER» 


84 
WIERNICKI. 
Przynaymiey pozwol, zebyin go popra» 
wit. 
AGATA. 


Masz WaćPan papier y kałamarz popra- 
wiayże fobie, a prętko. (Wiernicki_fiada 
n Бойка y руе.) 


SCENA V 
WIERNICKI, LA FLOR, y AGATA. 
La FLOR. 

( nie widząc Wiernickiego.) 


Jak fię masz Agatko, powiedź mi, twoy 
Pan y Pani czy powrocili do domu? 


AGATA. 


Nie masz. 


La FLOR, 

Jak to nie masz? przecię twoia Pani pi- 
fata do mego Pana, zaklinaiąc go, żeby tu 
przylzedł, у żeby ią wywabił z tych nu- 
dow, ktore ma w domu Oycowfkim, 


AGA 


AGATA. 
Moia Pani do twego Pana pifala... 
Moia Pani? 
La FLOR, 
"Twoia Pani, Helena. 


AGATA. 
Y widziałeś ten lift? 
La Fror. 


Chciał mi go Pan pokazać, ależeia nie- 
bardzo umiem czytać, odłożyłem to na- 
рігу Ау czas, јак Пе trochę lepiey przes 
ucze. 

AGATA, 


Wybacz kwiateczku, ale ia temu nie. 
wierzę, y cale niewierzę, bo ia znam mo- 
ię Panią y wiem iak myśli o Panu Erazmie. 
(Cicho do La Flora mowi.) 


WIERNICKI (do ludzi.) 


O toż masz! wierzże tu kobietom, czy 
mogłem ia fię fpodziewać, żeby Helena, ta 
pełna cnot y rozfądku Helena do takiego 
trzpiota pifata, y iefzcze z takiemi prozba- 
mi, у na coż ia mam ten lift pifać, będzie 
czynić pośmiewifko z moiey fłabości, bę- 


1. dzie 


dzie przegwizdywać moię czułość, na co 
mnie fię było radzić, kiedy tak łatwo mo- 
gia fig rozmyślić... Ach ia niefzczęśliwy !. 
nadzieja wprowadziła mnie w fłodki, błąd, 
iu} ośmieliłem Пе ufać, że mnie Helena (za- 
cuie... Heleno czyż y ty zwodzisz tak przy- 
wigzanego przyiacicla? za co nie było zemną 
mowić otwarcie? ten przypadek odkrył 
mi taiemnicę, ktorey йе naywięcey lẹ- 
kałem. 
La Fror. (do Agaty.) 


Moia przyiaciołko, iak to będzie, kiedy 
Пе moy Pan z twoią Panią ożeni, podobno- 
by nayfkładniey było, żeby у fluga 2 fiugą. 


AGATA. 


Та temu nie wierzę, żeby moia Pani za 
twego Pana pofzła, ani temu, żeby fluga za 
fluge, choć сі fig zdaie, że to ieft nayfkła- 
dniey, mnie fig zdaie, żeby to było cale nie 
do rzeczy. 

La FLOR. 


Jak ty żartobliwa! 
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AGATA. 
Możesz temu wierzyć, że w tym żarcie 
defl więcey,iak połowa prawdy. ` 
La Fror. 


Ale їйї ci ten lift poftaremu wiele zna. 


„czy. 


AGATA. 


Niewidziałeś go, a to,co twoy Pan mo- 
wi, czefto Пе z prawdą miia. 


LA Ero x. 
( patrząc ma Wiernickiego ktory...) 
Ktoż to tam fiedzi przy ftoliku? 
AGATA. 
Może, nie znasz, to Пе obeydzie bez tego, 
żebyś wiedział. 
La From. 


Ale bo mi przefzkadza, oy gdyby go tu 
nie było! doznałabyś, co to ieft paryzanin, 
czy mi go tu diabli nadali, właśnie miałem 
fzczerą ochotę Agatkę, upewnić, 2е ią 
kocham. 


F 4 AGA- 


Moy ty paryzaninie! choćby tu nikogo 
‘nie było tylko ściany , to cale fig takiego 
Rycerza nie boię, y wiem czego warte ta- 
kie odgrażania, cale nie iefteś niebefpie- 
czny kwiateczku. 

ҺА FLOR. 

Со, co, co? przyfięgam, że niewytrzy- 
mam, masz fzczęście, że tu ieft ktoś, mufze 
fam fiebie refpektować ale nie chce dłużey 
wyfławiać ciebie na niebefpieczeriftwo , po- 
wiedź mi, oktorey godzinie Pan będzie w 
domu, żebyście iuż powiedzieli, co myśli- 
cie, to bym y ia wiedział czego fię trzymać. 

AGATA. 


Ja niewiem, o ktorey Pan będzie w dos 
mu, ale to wiem, że nam nie tak pilno wie. 
dzić, co wy myślicie, iak wam. Co my 
imyślemy;... długow w Paryżu nie mamy. 


La FLOR. 


Przyidę ia tu z Panem w krotce, ale ie- 
żeli iefzcze was nie będzie w domu, to kwi- 
w su. ase 
ta z przyiaźni Agatko (odchodzi. ) 


SCE- 
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SCENA” VE 
WIERNICKI y AGATA. 


WIERNICKI (zamyślony. ) 
Y coż na to mowisz? 
AGATA. 
Lift czy іш? gotowy daway WPan. 
WIERNICKI. 
Ва у coż iuż po moim liście, czyś nie fły- 
fzała moia przyiaciolko! że Helena do Era- 
zma piłała. 


AGATA. 


Cożem ftyfzała? że wietrznik, ofzukuie 
fwego lokaia, chcąc, żeby on ofzukiwał 
dłużnikow nadzieiami, ia mam temu wie- 
rzyć? Nie fpodziwałam fig nigdy, żebyś 
WPan tak mało znał Panią moię, ponieważ 
WPan niechcefz liflu oddać, zaniofę iey tę 
nowinkę o WPanu, że tak dobrze o niey 
rozumiefz, y o iey charakterze, czyz to 
pierwfzy famochwał chlubi Пе fzczęściem, 
ktorego ani wart, ani mieć może. Сту? 
naypierwfzy trzpiot,co będzie fzarpał flaw¢ 
WPana przyiaciołki, tak łatwo znaydzie 

ES wia- 


«wiarę u WPana, chwała Bogu, że wiem 
iak flaby grunt ma przyiaźń WPana, idę za» 
raz do moiey Pani. 


W1ERNICKI. 


Stoy, Поу! со czynifz?zgubifz mnie, zgu- 
bifz mnie, nierozumiey, żebym fię ośmie- 
lił iaką plocha myśl przypuścić o Helenie, 
fzanuię ią; y dałbym fobie pierwey życie 
odebrać, nim bym uwierzył, że Helena 
może iaki krok uczynić podeyrzany, ieżeli 
przez nieufność w zafługach moich wy- 
bluznifem, gotowem go... 

AGATA. 

Nic tu po tych wfzyftkich wywolywa- 
niach, ia WPanu chciałam uczynić przyfłu- 
се, a WPan zawlze znayduiefz fpofoby 
fam fiebie dręczyć у unikać od ulzczęśli- 
wienia, chcę wierzyć, żeś to WPan przez 
prędkość uczynił, y oftatni raz pytam бе, 
czy dafz WPan ten ШЇ, czy nie? 

; WIERNICKI. 


Otoż go mafz, moia Agato! w ręku two- 
ich ieft fzczęśliwość, lub śmierć moia. 


” 


AGA- 


Qi 
AGATA. 


Będę ia wiedziała, co z tym czynić, ale 
nie boię Пе o WPaua,.. Nie umrzelz, 


SCENA VIL 
WIERNICKI, AGATA” y PODCZASZY, 


PopczAszv. 


А czy nie był tu ten Pan mniemany Лау» 
guis со to z Erazmem przyiechał, nie mo- 
wiłem ia, żem ia tego hultaia widział pod 
Marizałkowiką wartą. 

AGATA. 

Nie był, albo coż fig ftało? 

Popczaszy. 


Ten łotr, іп? dawniey był w Polfzcze |» 
fłużył za lokaia, okradł Pana y uciekł, za- | 
iechał do Paryża, tam Пе pokazał z pienię- 
dzmi, zaraz go nazwali Markwizem, on teź 
fobie uwierzył, że Marquis, w tę nadzieię | 
fzulerował,  Zgrał wielu młodych ludzi y 
ztamtąd go wypędzona. Moy Pan Erazm 
przywiozł go tu y ten infamis, bezczelny 
chćiał znowu udawać wielkiego człeka. 
Mo- 


Moiey żony kleynoty zabrał niby do prze. 
robienia. Jnftygatór Marfzałkowfki go po- 
znał, przypomniał mu dawną przyiaźń w 
kozie, y gdzieś zginął tak, że go nie mogę 
znaleść. 

AGATA, 


Sliczny Marquis, co Пе to tych łotrow 
namnożyło! fzczęściem , że Urząd pilny nie 
da im fię rozpościerać. 

WIERNICKI. 

Dziwno mi, ze tak mało był znany od 

Pana Erazma. 


FODCZASZY © 


U Pana Erazma w głowie fiu, iuż tak 
między nami mowiąc. On ieft moiey żony 
brat, ale ia będę bardzo żałował Heleny, ie- 
żeli za takiego pułgłowka poydzie. 

AGATA. 

Nie będziefz iey WPan żałował, ia w 
tym. 

Popczaszv, 

Mufzę rozeflaé po traktach, żeby mi te. 
go łotra złapać. ( odchodzi. ) 


AGA- 


6 
AGATA (do Wiernichiego, ) 
A co WPan mowilz? y to dobry kawałek 
do nafzey Hifloryi. 
WIERNICK!I. 
Ja iefzcze у tak nie ufam. 


AGATA. 


Słyfzę, że Jegomość z Helena idzie fchoway 
fię WPan za drzwi tylko prędko, afłuchay. 


SCENA УШ. 
STAROSTA HELENA, y AGATA. 
STAROSTA. 

Agato! właśnie mi dziś trzeba {prawno- 
ści y rozumu WPanny, mam ci powierzyć 
interefs twoiey Pani nie odchodź, (do He- 
leny. ) Więc tedy kochana Heleno !iuż zu. 
pełnie namyślona iefłeś, żebym ten ШЇ od. 
dać kazał. 

HELENA. 

Czyż Ociec moy może iefzcze wątpić. 
( Agata daie znak ręką Helenie, że chce z nig 
cos cicho mowić, ) 

HELENA. 


Czegoż potrzebuiefz? nie rozumiey, że 
mam co taynego przed Oycem moim, 
mow, czego potrzebuiefz,. AGA- 


AGATA ( pokazuiąc lift z daleka.) 
Ale bo to ieft bardzo fekretny. 
HELENA. 

/ Ktoż może do mnie takie taiemnice pie 
faé, żeby o nich шоу Oyciec nie wiedział? 
pokaż. 

STAROSTA: 


Ale moia Heleno! nie czyń fobie przy- 
krości może ten lift potrzebuie, żebyś lama 
o nim wiedziała, może, iaki ubogi wity- 
dliwy tobie fig chce zwierzyć nędzy, nie 
oddalay fpofobności pomoc niefzezesliwe- 
mu, znaig iak myślifz, y czynią ci honor, 
że fig do ciebie udaią. 

AGATA. 

Właśnieś WPan Dobrodziey zgadł, ieft 
to lift od iednego człowieka, ktory potrze- 
buie ratunku, y iak fię dowielz kto, przy: 
znafz, że wart, aby mu nie odmawiać. 

HELENA. 
Dayże mi czym prędzey ten lift. 
AGATA. 
Dobra nafza kiedy iuż odpieczentowała, 
STA- 


SE 95 


| STAROSTA. ( do Agaty. ) 
Czy był tu kto w czafie, gdyśmy pifali? 
AGATA. 

Byl tu Pan Podczafzy , ktory йе fkarzył, 
że ten Marquis wziął iego żony kleynoty 
do przerobienia fwoim gufłem, y nie może 
fię o niego dopytać, podobno zemknął. 

STAROSTA. 
(poftrzegł/zy, że Helena zbladła. ) 
Coż ci Heleno, czyś nie fłaba? 
HELENA. 

Nie fłaba, ale со czytam, іе nad fpodzie- 
wanie moie, wiem, że to Оуса mego ro- 
wanie zemną zdziwi. 

STAROSTA ( odbieraiący (if. ) 

Ale moia Corko kochana! boię fię, żeby 
ci to przykrości nieczyniło, wiefz, ze Oy- 
ciec ieft twoy przyiaciel y niechce... 

HELENA. 

Poznasz Oycze z tego liftu, że oddaiąc 
mu go w rece, tak poflgpuig iak z przyla« 
cielem. 


STAROSTA (czyta lif.) 

Nie miałem nigdy dofyć śmiałości (mo. 
wi do Heleny.) moia Corko kochana! mu- 
fifz lepiey odemnie znać tę rękę, czytay 
Heleno. 


HELENA (bierze 2 niefmiałością. ) 


Nie miałem nigdy dofyć śmiałości ufać, 
ze mogę wyznać Helenie, co czuię, przy- 
iażí y przyzwyczaienie do ufławicznego 
Życia z nią, zafłaniały tę chwilę, w ktorą 
tak miłą fpołeczność utracić miałem, zbli- 
żyła fię ta chwila, trzeba wybrać między 
rozpaczą у nadzieią. Ofądź Helend! iezeli 
znaiome ci ferce warto ciebie y pozwol mu 
ufać, że może bydź na całe życie fzczęśliwe 
z tobą, lub wyday ofłatni wyrok odfądzaią- 
cy mnie od nadziei, zginę z oczu twoich y 


nie będziefz wątpiła dłużey, czy umiem z ' 


> czynić ofiarę, gdzie o twoy los cho- 
zi. 


STAROSTA. 


Y coż na to mowifz Heleno? 
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HELENA, ZE 
Wyznaię, żeby mi żal było tak! żacne- 
go przyiaciela, gdyby nadzieie iego nie 
zgadzały fię z wolą Oyca mego, ale.... 
STAROSTA. 


Wierz iak go fzacuię, zawfze miałem 
za cel, twoię fzczęśliwość, nie mogę o niey 
wątpić, ieżeli człowiek tak zacny, iak 
Wiernicki, twoim mężem będzie. 

AGATA. 
Już czas mufzę krząknąć hę, hę, 


SEENA IX 


WIERNICKI, STAROSTA, HELENĄ 
t x AGATA. 


WIERNICKI. 
( pada. na kolana przed Heleną. ) 
Wybacz Pani, żem dotąd nie śmiał ufać, 
nie mogłem о fobie fadzié dość podchle- 
bnie, żebym wart był Heleny, wiem ia- 
kiego lofu godna, y teraz iefzcze nieśmiem. 


H Es 
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=F al 
баласа, 


HELENA. 


Idąc za wolą Оуса mego, miło mi wła. 
{ng fkłonność w tym zezwoleniu znaleść. 


WERNICKi (do Oyca.) 


O zacny Oycze śliczney Heleny, iak 
drogo płacifz to przywigzamie, to ufzano- 
waite, z ktorym żyłem dla ciebie, boię fig 
zebyś nie miał w podeyrzeniu fentymentu, 
ktory włafnym cnotom winien byłeś, coz 
ia dla ciebie kiedy uczyniłem, a ty iak wie- 
le dla mnie czynifz? 


STAROSTA. 


Nie trzeba "między nami tych wymo. 
wnych wyrazow, urazaią przyiaźń, zby- 
tnia delikatność “y *boiazliwosé częfło ieft 
fkutkiem zbytku miłości włalfney uymuie 
ufności, a ia chcę, żebyś WPan był przes 
konanym, żeś dawniey y zawfze powinien 
był ufać znaigc mnie y Helenę. 


a 
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ERAZM PODCZASZYNA STAROSTA 
HELENA WIERNICKI PODCZA. 
SZY AGATA v LA FLOR. 


PODCZASZYNA. 


А таў też czas, kochany Starofto! zebys 
śmy WPana zafłali, іш? tu dziś trzeci raz 
iefteśmy, a W Pana w domu nie mafz. 


ERAZM. 


Co ia to prožno nie ftraciłem czafu, bo 
fobie chodziłem po ulicach, y prawdziwie 
znayduię, że Warfzawa podobna do Mia. | 
fta, па дан nafzych Miaft Francuzkich, ` 
widziałem karety Paryzkie, upewniano 
mię, że tu robione, co mnie ździwiło, nas 
wet widziałem wiele Dam ubranych po 
Paryzku, miarkuię z wyborności ich goto- 
walni, że tu z czafem można będzie fpro« 
wadzić kupca 2 modami y z zapachami dla 
ufzczęśliwienia kraiu. Znam ich wielu par- 
tykularnie, ieżeli mi zlecona będzie ta ne- 
gocyacya, mogę Пе podiąć dla miłości Оу- 
czyzny. 


` 
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STAROSTA. 
Nic pożytecznieyfzego iak WPaha pró- 
iekta na ufzczęśliwienie kraiu, | 
Erazm (do Heleny.) 


Et bien IMadmoifelle! tuż fig czas zbliża; 
będziemy fobie fzczęśliwi, ale nam fię trze- 
ba umowić, co WPanna myślifz czynić, iak 
ia odiadę do Paryża, trzeba rzeczy robić z 
przezornością. 

HELENA. 
(nie mogąc fig utrzymać od śmiechu. ) 


Prawdziwie mufzę WPanu przyznać 
wiele przezorności, 


PODCZĄSZYNA. 


Już ci na coż bydź w tych ceremoniach, 
naylepiey iaśnie umowié Пе w intereflach. 
Jndult mamy у wfzyftko , poydziemy za- 

raz do ślubu, 


STAROSTA. 


2. Wiadome mi Їз wfzyftkie ułożenia Jince 
Pana Erazma dziękuię mu, że mnie nie o- 
fzukuie, pokazuie iawnie, że mu pofagu, 
nie moiey corki trzeba do ufzczęśliwienia, 
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7 tak fzczerym człowiekiem у ia otwarcie 
owinieniem fobie pofłąpić, bo na coż te 
wfzyftkie ceremonie, Oyciec Jegomościn 
był dobry Polak y moy przyiaciel, przyrze- 
klemmu, że wydam corkę moięzafyna ie- 
go y chciałem tego dotrzymać mam famę ' 
Helenę za świadka, ale Jegomość ieft Cu- | 
dzoziemiec w tym kraiu, nic mu fig nie- | 
podoba, za coż fobie ma tę przykrość czy- 
nić, brać za żonę Polkę, ma tyle znaiomo- * 


"ści w Paryżu to fobie potrafi wybrać we- 


dług fwoiey myśli, moia corka dobra Pol- 
ka, przyjaciela chce znaleść w mężu y iuż 
wybrała tego zacnego człowieka. Więc 
WPan Mei Panie Erazm możesz befpie- 
cznie wyieżdżać do Spa fzczęśliwey mu 
drogi życzę. 

AGATA (do La Flora.) 


А czy іш? kufry popakowane. , 


PoDczASZY. 


O toż to głowy do robienia intereflow 
ślicznie wizyftko wykierowali, czy to tak 
poFrancuzku?.,.” Ale ten Pan Marquis dia- 
bla ziadł... Przecięż to kochana żonka, 
chwaliłem ią, że taka dobra gofpodyni, pra- 

GZ: wda 


9; уа” 


wda Ze y te kleynociki gładko przyfzły, 
ale na coż ie było dawać temu łotrowi prze- 
rabiać, iako to ztych Cudzoziemcow, mo» 
ina fig czego dobrego fpodziewać, 


STAROSTA - 


Nie trzeba czynić krzywdy Cudzoziem: 
com, znałem y znam bardzo zacnych w 


nalzym kraiu, trzeba wyłączyć tych, Кю: ' 


( remi fig kray każdy brzydzi, anafza mło: 
dzież с?еЙо biorąc ich za wzor obyczaiow, 
gubi fię dobrowolnie, y zafluguie wzgar- 


de fłufznych ludzi. 


PODCZASZYNA. 


Ja kleynoty firaciłam , moy brat Zone 
bogatg,, nie bardzo dobrze wyfzedł ten сай 
Cudzoziemftwa. 
La FLOR. 

Pan mowił, Ze ma lift zaklinaiący, a tu 
widzę znas brzydko za żartowali, czy ta» 


ki to lift? 


ERAZM: 


№ TO 
RZS 103 
wj ERAZM. 

Jefzcze swiat fzeroki dla młodego Chło- 
pca, iabym powinien teraz wyzwać tego 
Jegomości „ale па? fig niezlęknie, toby była 
fubiekcya. (daie rękę Podczafzyny.) Alons 
madam alons nous promoner, Podczatzynku 
profiemy z fobą, może Пе los møy odmie- 
nić, ale dobry humor nigdy. (odchodzi) 
[piewaige. 

Рогс2лв2ү. 

Slicznie... bardzo pięknie, y modnie.. 
Ja ofzaleię z tą Francyg, oy żebym przynay- 
` ç 2 y2, Sy 2 24 ХА 
mniey tego ofzufła złapał, przedałbym te 
kleynoty, a ztargowałbym fobie rozwod, 
y pokoy w domu, (odchodzi. ) 


SCENA XI 
STAROSTA, HELENA, WIERNICKI, 
y AGATA. 


STAROSTA. 
Już Пе obefzło bez liftu ( bierze Helene 
pod iednę rękę, a Wiernickiego pod drugą.) | 
: Wy- 
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- Wy moie kochane dzieci! podzcie ze- 
mną, przy Пере wykonać, że będziecie fzczę- 
śliwi у ia zwami, chociaż w Polfzcze nie 
w Paryżu żyć będziemy. 


KONIEC. 


ZNAY- | 


